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CHINY A SOGIETY 


Przed pięciu jeszcze laty, kiedy 
Chiny odradzające się zgodziły się na 
wspólny z Rosją Sowiecką zarząd ko- 
lei wschodnio - chińskiej, Sowiety by- 
ły krajem, który wywierał jaknaj- 
większy wpływ na bieg wypadków na 
Dalekim Wschodzie i który uważany 
był przez Chińczyków za najwierniej- 
szego przyjaciela. 

Dziś Chiny i Sowiety grożą sobie 
„wzajemnie wojną. Stosunki dyploma- 
tyczne między obu krajami zostały 
zerwane. Traktat rosyjsko - chiński z 
1924 r. — regulujący m. in. sprawę 
udziału Sowietów w zarządzie tak dla 
nich ważnej kolei wschodnio - chiń- 
skiej — został przez Chiny obalony: 
A Rosja Sowiecka jest dziś najbar- 
dziej znienawidzonym przez Chińczy- 
ków krajem. 

'Rzadko zdarzały się w historji wy- 
padki tak szybkiego i tak gruntowne- 
go roztrwonienia tak olbrzymiego ka- 
pitału politycznego i moralnego, jakie 
posiadały Sowiety w Chinach. Ale 
łeż Sowiety starały się o nienawiść 
Chińczyków! 

Zrazu, kiedy południowi rewolu- 
cjoniści íá partja Kuomintang 
walczyły przeciw marszałkom pół- 
nocy, pomoc Rosji, rozsadzającej pół- 
noc i osłabiającej mandżurskich ge- 
nerałów, była dla południowców 
bardzo pożądana. Zamykali oni nawet 
oczy na propagandę bolszewicką u- 
prawianą przez licznych agentów so- 
wieckich. . 

Zwycięski Kuomintang ukazał jed- 
nak właściwe oblicze rewolucji chiń- 
„skiej, rewolucji typowo nacjonalisty- 
czno - mieszczańskie, Nie chciały 
tego zrozumieć Sowiety, same przez 
tyle lat gardłujące o wolności naro- 
dowej ludów Azji; komuniści byli tak 
samo ślepi na Dalekim Wschodzie, 
jak i na Zachodzie Europy. Tak długo 
szerzyli swą propagandę i starali się 

oływać „pucze”, aż narazili się 
na najokrutniejsze prześladowania ze 
strony tego samego Kuomintangu, 
któremu pomogli osiągnąć zwycię- 
stwo. Komunizm jest dzisiaj w Chi- 
nach zbrodnią stanu. 

A z drugiej strony nowe Chiny, u- 
pojone wolnością narodową i poczu- 
ciem siły odrodzonego i zjednoczone- 
go Państwa Żółtego Smoka, starają 
się zniszczyć ostatnie ślady obcego 
panowania na ich ziemi. Chcą być sa- 
mi panami kolei, biegnącej przez ich 
terytorjum. 

Ale Sowiety, niezmordowane w „o- 
bronie” niezależności Chin, i w walce 
przeciwko przywilejom mocarstw Za- 
chodu w państwie chińskiem, nie 
chcą same ustąpić z kolei wschodnio- 
chińskiej. 

Bezpośrednim powodem  zatargu 
było aresztowanie sowieckich urzęd- 
ników kolei pod zarzutem uprawiania 
propagandy komunistycznej oraz ob- 
sadzenie kolei — nb. bardzo dobrze 
rentującej się — i telegrafu przez 
chińskich obywateli. 

Wymiana not nie doprowadziła do 
złagodzenia zatargu. Sowiety zerwa- 
ły stosunki dyplomatyczne. Wojna 
wisi na włosku. | 

Ale do wojny, zdaje się, nie doj- 
dzie. Znamy inne wypadki, kiedy 
państwa ani nie są w stanie wojny, ani 
nie utrzymują normalnych stosunków 
dyplomatycznych: Polska i Litwa, 
Anglja i Rosja. Tam, na Dalekim 
Wschodzie, stan taki może trwać dłu- 
go. 

Powtóre, ani Rosja, ani Chiny, nie 
chcą wojny. Nie może wojować na 
Dalekim Wschodzie Rosja dzisiejsza, 
o słabym przemyśle, o kiepskiej ko- 
munikacji z Azją, o braku pieniędzy i 
kredytów, o niezabezpieczonych ty- 
łach w Europie. Nie mogą prowadzić 
wojny Chiny, niezupełnie jeszcze 
skonsolidowane. Oba kłócące się pań- 
stwa boją się zresztą tego „trzeciego 
Japonii, któraby usadowiła się w 
Mandżurji i najlepiej wyszła na za- 
targu, grożąc i Rosji i Chinom. Nacisk 
Stanów Zjednoczonych, Anglji i Fran- 
cji jest również dość wielki, aby do- 
prowadzić sąsiadów do opamiętania. 

Sowiety mają doskonałą okazję zło- 
żenia dowodu, że same nie są winne 
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Ażeby „FACHOWOŚCI“ stało się zadość, 
p. Aleksander Prystor powołał do życia szeŚcio-dniowe „Kursy genjuszów*' 


kandydatów na komisarzy Kas Chorych. 
Ażeby „bezpartyjności” stało się zadość, 
p. Aleksander Prystor mianował na stanowiska komisarzy Kas Chorych wy- 


łącznie „działaczy“ B. 


B. i B. B. S. 
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Ażeby „oszczędności stało się zadość, 
p. Aleksander Prystor obciążył niepomiernie instytucje ubezpieczeniowe 
na rzecz luksusowych pensji dla świeżo mianowanych komisarzy. 
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OCJALISTYCZNEJ W WIEDNIU 


> OTWARCIE ZLOTU NA PLACU 


BOHATERÓW 
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TOW. MACDONALD. O ZBROJENIU NA LĄDZIE 
I MORZU — . 


Londyn, 24 lipca. (PAT). MacDonald 
wygłosił w Izbie Gmin przemówienie, 
zawierające oświadczenia rządowe w 
sprawie 'programu morskiego. Rząd, po- 
wiedział MacDonald, brał pod uwagę 
dwa główne względy: przedewszystkiem 
sprawę organizacji obrony, a następnie 
sprawność i oszczędność, Pośród wielu 
różnorodnych zagadnień, które towarzy- 
szyły powstaniu nowego rządu, jednym 
z najważniejszych było porozumienie w 
sprawach morskich, Dzięki szczęśliwe- 
mu zbiegówi okoliczności nowy rząd w 
chwili objęcia władzy mógł porozumieć 
się z przedstawicielami St. Zjednoczo- 
nych, którzy przybyli do Anglji z misją 
przygotowania gruntu do międzynarodo- 
wego porozumienia w sprawie redukcji 
zbrojeń morskich. 

Wspominając o wymianie zdań z am- 
basadorem amerykańskim  Davesem, 
MacDonald oświadczył, iż zgodzono się 
co do zasady równości, oraz postano- 
wiono nie pozwolić by względy techni- 
czne dominowały nad sprawami o wiel- 
kiem publicznem znaczeniu, które mogą 
przyczynić się do porozumienia. MacDo- 
nald zamierza poświęcić się tej sprawie 
w najbliższej przyszłości, kiedy zostaną 


załatwione inne sprawy, będące na po- 


rządku dziennym. Wizyta, jaką zamie- 


rza'złożyć Prezyd. St. Zjednoczonych 
jest przedmiotem rozmów, Chodzi o to, 
by mogła ona odbyć się w czasie, kie- 
dy najbardziej będzie mogła przyczynić 
się do wzmocnienia dobrych stosunków 
pomiędzy obu krajami. Najprawdopodo- 
bniej wypadnie ona w październiku. Ko- 
mitet, który będzie miał na celu skoor- 
dynowanie wszystkich działów, dotyczą- 
cych obrony, a w którym będzie również 
reprezentowany: przedstawiciel Forein 
Office został już mianowany, co pozwoli 


rządowi na usystematyzowanie pracy. 


Co się.tyczy programu morskiego, ża- 
dne zobowiązania nie będą  powzięte 
przed jesienią, Zapowiedziane redukcje 
będą miały wpływ na zatrudnienie, ale 
dzięki specjalnym zarządzeniom, propo- 
nowanym przez administrację, istnieje 
nadzieja, że znaczna ilość pracowni- 
ków, którym groziłoby zwolnienie, bę- 
dzie miała zapewnioną pracę. MacDo- 
nald podkreślił lojalną pomoc, jaką o- 
trzymał od admiralicji w sprawie mini- 
mum zbrojeń, jakie admiralicja uważa za 
konieczne. 


PREZYDENT HOOVER OGRANICZA ZBROJENIA 


WIEDEŃ, 24 lipca (PAT). Według do- | jeszcze bardziej, celem wykazania, iż 
niesień dzienników z Waszyngtonu, o0- | Stany Zjednoczone chcą ograniczyć swo- 


świadczył wczoraj prezydent Hoover, że 
zamianuje komisję, która zbada, jakie o- 
szczędności poczynić można jeszcze w 
budżecie wojskowym Stanów Zjednoczo- 
nych. Budżet dla armji i marynarki jest 
już o 310 miljonów dolarów niższy ani- 
żeli w r. ub. Prezydent Hoover zamierza 


jednak zmniejszyć wydatki wojskowe | 


je zbrojenia do granic najkonieczniej- 
szych. Sytuacja ogólna zmieniła się przez 
pakt Kelloga tak bardzo, że prezydent 
Hoover spodziewa się, iż wydatki na 
marynarkę wojenną będą mogły być zre- 
dukowane przez międzynarodowy układ 
w sprawie rozbrojenia na morzu. 
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tego, o co posądzają cały świat. Niech | bryłni i życzliwymi sąsiadami nowych 


wyrzekną się polityki „prestigu” i „in- 
teresów'' na Wschodzie i niech dojdą 
z nowemi Chinami do porozumienia, 
zabezpieczająceśo prawa Rosji do 
wolnego tranzytu do Oceanu Spokoj- 
nego, dającego gwarancję, że kolej ta 
nie będzie oparciem ani dla Białej 
Gwardji rosyjskiej, ani dla imperja- 
lizmu japońskiego. Niech staną się do- 


Chin. W opinji całego Świata zyska- 
ją wiele uznania i odniosą poważne 
korzyści. 

Czy jednak możnowładcy moskiew- 
scy będą zdolni na krok rozsądny i 
pojednawczy? Chyba, że Ameryka na 
nich silnie naciśnie i przyrzeknie kre- 
dyty..» 
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OLBRZYMI WYBUCH W FABRYCE TLENU 
POD BERLINEM 


POŻAR W OSADZIE FABRYCZNEJ WITTENAU. — ZAGROŻONE 
ZBIORNIKI GAZOWE.—STRAŻ POŻARNA WALCZY ZŻYWIOŁEM 
Berlin, 24 lipca. (PAT.). W osadzie | ne tylko do ochrony pobliskich fa- 
fabrycznej Wittenau pod Berlinem | bryk i domów. Również i gazownia 
wydarzyła się dziś w godzinach po- | przedmieścia berlińskiego Tegel, od- 
południowych straszliwa katastrofa | dalona zaledwie o 700 m. od miejsca 
eksplozji w fabryce tlenu, która po- | wybuchu, zarządziła niezwłocznie 
ciągnęła za sobą zniszczenie całego | zamknięcie zbiorników gazowych. I- 
kompleksu budynków wraz z maszy- | lość ołiar dotychczas nieznana, Lżej 
nami, Około godz. 1,30 popołudniu u- | rannych pomieszczono w zabudowa- 
słyszano nagle silną detonację, po- | niach fabrycznych Wittenau, ciężko 
czem olbrzymi słup płomieni wystrze | ranni przewiezieni zostali w karet- 
lił w górę, zasypując odłamkami ek- | kach pogotowia ratunkowego do 
splodujących butelek ze skondenso- | szpitali berlińskich. Połączenia tele- 
wanym tlenem przyległe budynki. | foniczne z miejscem katastrofy przer 
Wybuch wywołał wśród robotników, | wane. Na szosach, wiodących do Wit- 
pracujących w halach fabryki, olbrzy- | tenau, widać nieustannie  śpieszące 
mią panikę. Detonację słychać było | automobile straży pożarnej z wiel- 
ni ieściach berlińskich, kiego Berlina oraz karetki pogoto- 
- Oddziały straży pożarnej z Berlina | wia. | 
pośpieszyły na ratunek zagrożonego | Po 2-godzinnych nadludzkich wy- 
miasteczka, policja i odziały Reich- | siłkach udało się straży ogniowej 
swehry zamknęły kordonem miejsca | zlokalizować pożar, jaki wybuchł na 
katastrofy, nie dopuszczając do niego | miejscu katastroty, Eksplozje ustały. 
tłumów, śpieszących z przedmieść | Miejsce katastroty przedstawia jed- 
berlińskich, Wobec niemożliwości | nak wielkie rumowisko, zasiane od- 
opanowania szalejącego pożaru, pra- | łamkami żelaza, szkła i muru. 
ce ratunkowe musiały być ograniczo- 
ZATARG SOWIECKO-CHINSKI 
ARESZTOWANIE 300 URZĘDNIKÓW SOWIECKICH 
LONDYN, 24 lipca (PAT). Według o- | swych współziomków przeciwko wła» 
trzymanych tu z Charbina wiadomości, | dzom chińskim. Dalszych 42 urzędników, 
zgórą 300 sowieckich urzędników wscho- | w tej liczbie 8 kobiet, aresztowano w 
dnio - chińskiej kolei żelaznej zostało a- | miejscowości Pogranicznaja, skąd prze- 
resztowanych pod zarzutem podżegania | słano ich do więzienia w Charbinie. 
CHINY NIE CHCĄ POŚREDNICTWA STANÓW ZJEDN. 
Londyn, 24 lipca (A. W.). Według na- 
deszłych tu wiadomości z Mukdenu, w 
kołach zbliżonych do marszałka Czang- 
Hsu-Ljanga omawiany jest projekt wa- 
runków bezpośredniego załatwienia kon 
fliktu między Chinami a Sowietami. Ofi- 
cjalne koła chińskie wobec nastrojów w 
Stanach Zjednoczonych uważają, że dla 
Chin pośrednictwo Ameryki nie będzie 


korzystne. Jako warunki, które przy* 
puszczalnie rząd chiński przy pertrakta- 
cjach przedłoży Sowietom, wymieniane 
jest w pierwszym rzędzie, aby język 
chiński uznany był jako język oficjalny 
w administracji kolei. Ponadto aby w 
myśl umowy z 1924 roku wszelka propa- 
gana komunistyczna była zaniechana 
w Mandżurji. 


NOWA CZECHOSŁOWACKA NOTA DO WĘGIER 


W SPRAWIE ZAJŚCIA W HIDAS NEMETI 


BUDAPESZT, 24 lipca (PAT). W spra- | cie Pallier wręczył ministrowi ` Spraw 
wie aresztowania Pechy, schwytanego | Zagr. nową notę swego rządu, stanowią- 
na szpiegostwie w Hidas - Nemeti, rząd | cą odpowiedź na notę węgierską z dnia 
węgierski wręczył, jak wiadomo, dnia 13 | 13 b. m. Min. Walko zakomunikował po- 
lipca rządowi czechosłowackiemu odpo- | słowi czechosłowackiemu, iż zbada tę 
wiedź na notę tego rządu. W dniu dzisiej | notę. 
szym poseł czechosłowacki w Budapesz- | 


WIELKI POŻAR W RYSKIEJ FABRYCE 
WAGONOW 


RYGA, 24 lipca (PAT). Ubiegłej nocy 
wybuchł olbrzymi pożar w budynkach 
wielkiej tutejszej iabryki wagonów 
„Phoenix“, Liczne wybudowane na za- 
mówienie Rosji wagony „tiepłuszki* wy- 
ciąśnięte były przez 2 lokomotywy ze 
składów stojących już w płomieniach. 
Szkody są bardzo znaczne. Ryskie dru- 


CHOROBA POINCAREGO  . 


Paryż, 24 lipca. (PAT). Na początku | wia się z powodu niemożności wzięcia 
dzisiejszego posiedzenia Senatu, prze- | udziału w dyskusji nad układami w spra- 
wodniczący Senatu odczytał pismo Poin- | wie spłaty długów, ' 
careśo, w któram premier usprawiedli- 


żyny strażackie zajęte były przy gasze- 
niu ognia do godz. 2i % w nocy. Doko- 
ła budynków objętych przez pożar ze- 
brały się olbrzymie tłumy publiczności. 
Od ognia bił taki żar, że na wielu oso- 
bach wśród publiczności zajęły się ubra- 
nia. 
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MAŁY FELJETON 
NA JASNYM BRZEGU 


Spotkali się na promenadzie w re- 
nomowanej miejscowości kąpielowej 
we Francji. 

— Witam, witam pana kolegę! A 
to dopiero niespodzianka! 

Dali sobie z dubeltówki. 

— I dla mnie nie mniejsza niespo- 
dzianka! Jakże zdrowie, panie kole- 
go? Doskonale pan wygląda! A prze- 
cież pan miał urlop spędzić w Tru- 
skawcu? 

— Tak jak pan w Krynicy. Trud- 
no, panie kolego, rzuciło się niebacz- 
nie hasło samowystarczalności, to 
przecież nie można mówić, że się je- 
dzie do Francji. Nadchodzili mnie 
dziennikarze... Wie pan, jak fo oni: 
a dokąd, a co, a na jak długo? Rze- 
kłem: Truskawiec. 

— Zupełnie tak samo było ze mną. 
Słowem, panie kolego, wszystkie dro- 
gi prowadzą do 
Truskawiec, ja — przez Krynicę. 

— Byczo jest... Ale.. ale.. panie ko- 
lego, co tam w domu słychać?.. Tak 
się tu rozleniwiłem, że jeszcze ani 
jednego raportu nie przeczytałem. 
Gazet polskich także nie otrzymuję, a 
z tutejszych niewiele można się do- 
wiedzieć. 

— No cóż, w kraju wszystko w po- 
rządku. W Małopolsce Wschodniej 
trochę powódź napsociła, ale to drob- 
nostka. Kilka miasteczek poszło z dy- 
mem, ale to latem zjawisko normal- 
ne. W Wileńszczyźnie głód, ale to się 
jakoś załagodzi. W przemyśle zaczy- 
na się ostry kryzys, ale, czy siedzimy 
tu, czy w Warszawie, na to my nic nie 
poradzimy. Grunt, że w kraju jest 
ład, spokój i radość życia oraz, że 
Blok rozwija się. 

Rozbija się?! Na Boga, co pan 
mówi?! 

— Rozwija się, rozwija powiedzia- 
łem. Przesłyszał się pan. 


— No to Bogu dzięki. Wie pan — 
zniżył głos — jesteśmy swoi ludzie i 


przed panem mogę się wywnętrzać. 
Żyję w ciągłym strachu o ten Blok. 
Niech tam piszą nasi dziennikarze co 
im się podoba i jak im się podoba, ale, 
między nami mówiąc, jest to sztucz- 
ny zlepek, który przy pierwszej spo- 
=" s może się rozsypać. Niepraw- 
a: 

— Ha, co zrobić. Niema nic wiecz- 
nego na świecie. Co do mnie, to — 
jeżeli mam być szczery — mnie zgo- 
ła inne obawy spędzają sen z powiek. 

— Co takiego, jeśli wolno wie- 
dzieć? 

— Pamięta pan, panie kolego, jak 
to było z Romockim i Dobruckim... 
Człowiek nie jest pewny dnia i godzi- 
ny... Niewiadomo za co, dlaczego, z 
jakiej racji... jesteś i niema cię. 

— Panie kolego, niechże mnie pan 
nie straszy... Jestem przed obiadem i 
nie wiem, czy będę mógł co przełk- 
nąć. 

— Nie trzeba się przejmować... Ja 
tylko mimochodem wspomniałem, że 
to my jesteśmy na urlopie, a tam a- 
matorów nie brak.. Powiada pan 
Blok, a ja mówię: im większy Blok, 
tem więcej amatorów. Co innego w 
ustroju parlamentarnym. Tam przy- 
najmniej wiesz pan za co, z jakiej ra- 
cji. Ostatecznie, jak żal stanowiska, 
to w ostatniej chwili można się zgo- 
dzić z wolą izb I to jest ta odwrot- 
na strona medalu parlamentarnego, 
ta dobra strona... ' 

— Oj racja, racja... Ale, panie ko- 
lego, to co pan mówił, to było ogól- 
nikowo powiedziane... pan nie chciał 
mnie — że tak powiem =— łagodnie 
przygotować... 

— Ależ słowo daję, panie kolego. 

Tak się tylko zgadało... Jak swój ze 
swoim... A pozatem jesteśmy przed 
wyjazdem do Rumunji, a więc żadne 
zmiany teraz nie są przewidziane. 
. — A to mnie pan uspokoił. Wyjeż- 
dża do. Rumunji — powiada pan? 
Dla mnie to jak gdyby dalszy ciąg ur- 
lopu... Nie ma pan pojęcia, jak ja... 

— Rozumiem... rozumiem... ja też... 

Tak gawędzili sobie dwaj dygnita- 
rze na promenadzie renomowanej 
miejscowości kąpielowej we Francji, 
a rozmowa ich pełna była radości ży- 
cia. 

Ultimus. 


TERRY T TEEPEE EEEE AEE, 


ODCZYT TOW. POSŁA T. ARCISZEW- 
SKIEGO. 

Staraniem Wydziału Kult.-Oświatowe- 
go Dzielnicy Jerozolimskiej PPS. odbę- 
dzie się w piątek, dn. 26 b, m., o godz. 7 
wiecz., w lokalu Dzielnicy, Leszno 53, 
odczyt na temat: 


JAK WALCZYLI I GINĘLI CZŁONKO- 

WIE ORGANIZACJI BOJOWEJ PPS. 

Wstęp wolny dla członków Dzielnicy 

i Kota Młodzieży T. U. R, im. St. Wor- 
cella, 


, pełnie niezrozumiałem, 
Nizzy. Pan przez 


„ROBOTNIK, czwartek 25 [pca 1929 r. 


REPRESJE POLITYCZNE 


MAGISTRATU WARSZAWSKIEGO 
PAN SZPOTAŃSKI W GRONIE PRZYJACIÓŁ 


„Przedświt“ i „Kurjer Warszawski” z 
21.VII urządziły istne wyścigi w obronie 
p. Szpotańskiego. Że „Przedświt“, jako 
nadworny organ p. Szpotańskiego, broni 
swego pana į władcę, to rzecz zrozumia- 
ła, ale że „Kurjer Warszawski“ tak 
skwapliwie i nieostrożnie zaczął bronić 
swojego pupilka, to powinno być mniej 
"naturalne. A jednak to zestawienie obra- 
zuje dokładnie sojusz endecko-bebesowy 
w Magistracie Warszawskim i wskazuje 
na to, że w głośnej akcji Magistratu 
przeciw pracownikom miejskim istnieje 
ścisłe porozumienie pomiędzy B. B. S. a 
Endecją i dokładny wspólnie opracowa- 
ny plan zniszczenia klasowych organiza- 
cyj pracowniczych. Inaczej byłoby zu- 
dlaczegoby En- 
decy mieli utrzymywać na naczelnych 
stanowiskach w  Magistracie į Radzie 
Miejskiej pp. Jaworowskich, Szpotań- 
skich i innych. Endecy płacą, a „czarni 
murzyni* z B. B. S. wykonują robotę 
rozbijania ruchu pracowniczego, celem 
umożliwienia Endekom spokojnego spra- 
wowania rządów w mieście. 

„Kurjer Warszawski“ powtarza za agi- 
tatorami bebesowemi bzdury, jakoby 
Związek Klasowy i P. P. S. chciała dać 
pracę w Zakładzie miejskim w Otwocku 
12 bezrobotnym, celem wywołania „re- 
wolucji”, czy czegoś podobnego. Otóż 
„Kurjer Warszawski* zechce przyjąć do 
wiadomości, że większa część robotni- 
ków miejskich należy do Związku Kla- 
sowego i że tenże Związek Klasowy z 
Wareckiej ul. miał, ma i mieć będzie ae- 
cydujący wpływ na pracowników miej- 
skich. Tego faktu nie zmieni ani 12 człon 
ków Związku mniej — ani więcej. Jakże 
się ten „Kurjer“ oburza na organizację 
klasową, że rości sobie pretensje do 
wpływu na przyjmowanie pracowni- 
ków (!). Natomiast ani słowem nie wspo- 
mina, że większa część kandydatów 
wzięta została z B. B, S. No, tak, bo to 
przecież przyjaciele Endeków, którzy z 
nimi razem rządzą Magistratem i za po- 
mocą części otumanionych pracowników 
miejskich osłabiają szeregi pracownicze. 

Obrona „Przedświtu” i B. B, S. już 
jest więcej konkretna. Otóż zeszli się 
„gwardziści" p. Szpotańskiego i powzięli 
uchwały w obronie p. Szpotańskiego, 
które „Przedświt* skwapliwie umieścił. 


Doprawdy: lepiej mieć kilku mądrych 
nieprzyjaciół, niżeli jednego głupiego 
przyjaciela. Ci „śwardziści”* zrobili p. 


Szpotańskiemu taką niedźwiedzią przy- 
sługę, że trudno będzie mu się z tej nie- 
zręcznej sytuacji „wykaraskać”. „Lejb- 
gwardja" uchwaliła ni mniej ni więcej, 
tylko podziękowanie dla p. Szpotańskie- 
$o za wprowadzenie 8-godz. dnia pracy 
w szpitalnictwie i za zabiegi około wpro 


cowników miejskich. „Kurjerowi War- 
szawskiemu“ w tej chwili puchną ręce 
od bicia „brawo”, 
Czyż p. Szpotański wciąż jeszcze liczy 
na taką już bezdenną śłupotę robotni- 
g 


wadzenia pragmatyki służbowej dla pra-' 


ków warszawskich? Przecież każdy pra- 
cownik miejski wie o tem jak najdokład- 
niej że największym przeciwnikiem 
wprowadzenia 8-godz. dnia pracy w in- 
stytucjach miejskich był i jest dotąd p. 
Szpotański. Zasługą Związku z Warec- 
kiej ul. jest przeprowadzenie zasady 
8-godz. dnia pracy w szpitalnictwie i w 
straży ogniowej, na co istnieją dokumen- 
ty w Min. Pracy į Opieki Społecznej, a 
ś. p. wiceprezydent dr. Bogucki był tym 
właśnie człowiekiem, który mimo sta- 
wiane mu w Magistracie trudności prak- 
tycznie wprowadzał 8-godz. dzień pracy 
w szpitalnictwie! Czyż to jest uczciwie, 
panie Szpotański, przywłaszczać sobie 
zasługi ś. p. d-ra Boguckiego, który już 
w tej chwili bronić się nie może?! Na- 
tomiast resort straży ogniowej należy 
do pana Szpotańskiego. Dlaczegoż tam 
do dziś dnia p. Szpotański nie wprowa- 
dza ustawowego dnia pracy?! Przeciw 
p. wiceprezydentowi Szpotańskiemu 
był Związek Klasowy zmuszony wnieść 
skargę do inspekcji pracy o łamanie 
ustawowego dnią pracy w straży! 


Co zaś do tej pragmatyki służbowej — obelgami i denuncjacją, jak ostatnia 


to święta prawda! Pan Szpotański był 
przez przeszło rok czasu przewodniczą- 
cym komisji, opracowującej pragmatykę 
służbową. Komisja ta uchwaliła sto kil- 
ka artykułów — między innemi kilka 
bardzo ciekawych. Posłuchajcie: 

Art. 21 mówi wyraźnie: „Pracowniko- 
wi miejskiemu nie wolno zajmować się 
publiczną krytyką w słowie lub piśmie 
władz miejskich oraz wydanych przez 
nie zarządzeń”, 

Artykuł 22 mówi, że pracownicy będą 
obowiązani płacić 25% kosztów za umun 
durowanie służbowe, chociaż dotychczas 
jest ono darmo. Art, 79 mówi skromnie, 
że płace pracowników miejskich będą 
dostosowane do płac prac. państwo- 
wych — czyli, mówiąc realnym języ- 
kiem, będą obniżone od 15 do 351! 
Art. 87 traktuje o czasie pracy i między 
innemi mówi wyraźnie, że czas pracy 
dla pielęgniarzy i dozorców sal (szpital- 
nictwo!!) i dla funkcjonarjuszów straży 
ogniowetj (!) nie może przekraczać 12 go- 
dzin na dobę!! 

I za taką „pragmatykę” pracowniczą, 

pogarszającą płace pracownicze o % 
część poborów, oraz zaprzeczającą naj- 
kardynalniejszym zasadom ustawy o cza 
sie pracy przyjaciele p. Szpotańskiego 
z ul. Wiejskiej i Alei Jerozolimskich wy- 
rażają mu publiczne podziękowanie! 
, Chwilami trzeba poważnie powątpie- 
wać o zdrowym rozsądku tej skorumpo- 
wanej kliki bebesowej. Nie wysilajcie 
się panowie Endecy i bebesowcy — zbyt 
śrubą łapą szyte są wasze ściegi! Pomi- 
mo wszystkie wysiłki pańskich przyja- 
ciół, panie Szpotański, pracownicy miej- 
scy już dokładnie przejrzeli pańskie za- 
miary, i nie dopuszczą do tego, ażeby 
ktokolwiek zabrał im ciężko wywalczo- 
ne prawa! 


0. C. 


a _Nr. 208 CHENE 
KONRAD WALLENROD „SANACJI“ 


KONFISKATY BYŁEGO DZIAŁACZA MŁODZIEŻY POSTĘPOWE) 
NIEPODLEGŁOŚCIOWEJ M. SZYSZYŁOWICZA 


KONFISKATA „ROBOTNIKA” KONFISKATA „POBUDKI* 


Do Do 
Pana Marjana Murawskiego Pana Stanisława Niemyskiego 


TR w/m. Warecka 7. 
ET PE Komisarjat Rządu m. st. Warszawy na 
Komisarjat Rządu m. st. Warszawy na. 


3 zasadzie art. 73 rozporządzenia Prezy-| 
zasadzie art. 73 Rozporządzenia Pre-| denta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja: 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 ma- 


1927 r. o prawie prasowem (Dz. Ust, Nr. 
ja 1927 r. o prawie prasowem (Dz, Ust. 


45 poz. 398) zarządził zajęcie Nr. 36 z 
Nr. 45 poz. 398) zarządził zajęcie Nr. 206 


i datą 28 lipca 1929 r. czasopisma p. nu 
z datą 24 lipca 1929 r. czasopisma p. n. | „Pobudka” z powodu artykułów p. t: 
„Robotnik* z powodu artykułu p. t. 


j „Odpowiedzialność i kontrola“, „Szczo- 
„Bajeczka o człowieku, który nie chciał dry Rząd z kieszeni spożywców”, „S 
być słońcem“, morząd i biurokracja” i „Ministerjalny 


kujawiak*', 
m, st. Warszawy Za Komisarza Rządu 
m, st. Warszawy 


M. Szysz icz. 
zniża M. Szyszyłowicz- 
OR OE Oy OE OSA gf AAE Da EPO Z PA y a TOCZY TORRE TWE, 


KROPKA NAD „i” 


ny był złożyć na żądanie kierownict- 
wa Partji mandat poselski z tego 
względu, iż uczestniczył w przedsię-. 
biorstwach finansowych, zależnych od 
Skarbu Państwa, a więc wciągał po- 
średnio cały Z. P, P, S. do tego, co 
marsz. Piłsudski nazywa „złemi oby< 
czajami sejmowemi', 


Za Komisarza Rządu 


Redakcja „Przedświtu” używa w 
swojej t. zw. polemice z polskim obo- 
zem socjalistycznym wszelkiej broni, 
nie cofając się przed oszczerstwem, 


próba wmówienia w opinję, że Ma- 
gistrat m. Łodzi, kierowany przez 
tow. Bronisława Ziemięckiego, upra- 


wiał jakieś „konszachty“ z bolszewi- |  Odmawiamy tedy p. Zygmuntowi 
kami i t. p. Dreszerowi wszelkiego prawa do za- 
Redaktorami „Przedświłu” są w | bierania głosu w sprawach Socjali-. 


zmu polskiego. Nie przypominalibyś- 
my tej przykrej historji, gdyby nie 
fakt, że „Przedświt“ właśnie pod re- 
dakcją p. Zygmunta Dreszera pozwo- 
lił sobie na niebywałą w dziejach pu- 
blicystyki polskiej denuncjację, ude- 
rzającą w gruncie rzeczy w tow. Bro- 
tej, uważamy za potrzebne stwier- | nisława Ziemięckiego, jako prezyden- 
dzić, że p. Zygmunt Dreszer zmuszo- | ta m. Łodzi. 


NID EROŚ R RR GRON RZEZ TREO EE OO EPEE OTO KEEP YA RY ER RE PD PROOMO, GRAŃ 
NA MARGINESIE „AKCJI“ P. ALEKSANDRA , 
PRYSTORA 


P. KOMISARZ KASY CHORYCH W DROHOBYCZU, 
ST. ZAKRZEWSKI 


biurowego i lekarskiego jest tego rodza+ 
ju, że wszelka współpraca spokojna sta- 
je się niemożliwą... Odnośnie do koncep- 
towego załatwiania spraw przez p. Za-. 
krzewskiego, Komisją Prezydjalna stwier 
dza, zgodnie z opinją Komisji lustracyj« 
nej Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń, że 
jest ono nieodpowiedzialne do tego stop- 
nia, że wymaga ustawicznej kontroli i 
nadzoru, a tym samym dyskwalifikuje go 
(p. Zakrzewskiego — przyp. nasz) na 
kierownicze stanowisko”, 


Wobec tak „wybitnych”* uzdolnień i 
wobec takiej opinji komisji lustracyjnej 
Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń p. A- 
leksander Prystor „powierzył” p. St. Za- 
krzewskiemu „odpowiedzialne zadanie 
„uzdrowienia w duchu B, B, wzorowej 
poprzednio Kasy Chorych w Drohoby- 
CZU M. 


chwili obecnej pp. Zygmunt Dreszer 
i' Tadeusz Ehrenberg. P. Ehrenberga 
nie łączyło nigdy nic z Socjalizmem 
polskim. Pozostawiamy więc tego o- | 
sobnika na uboczu. Co się zaś tyczy 
p. Zygmunta Dreszera, b. posła PPS. 
w pierwszym Sejmie Rzeczypospoli- 


Komisarzem Kasy Chorych w Droho- 
byczu mianowany został p. St. Zakrzew- 
ski. P. Zakrzewski był poprzednio urzęd- 
nikiem Kasy Chorych Lwowa; w dn. 4 
lipca podał się do dymisji. Dlaczego? dla 
bardzo prostej przyczyny: oto t. zw. Ko- 
misja Prezydjalna Zarządu Kasy Chorych 
m. Lwowa uchwaliła jednomyślnie w dn. 
2 lipca odmówić zgody na stabilizację p. 
Zakrzewskiego; motywy Komisji brzmią 
następująco: 

„Zachowanie się p. Zakrzewskiego wo- 
bec interesantów, tak ubezpieczonych, 
jak i pracodawców, obfitujące w niezli- 
czone wypadki wysokiego nietaktu, jest 
sprzeczne z... zasadą (taktownego i spra- 
wiedliwego stosunku do zainteresowa- 
nych— przyp. nasz) i naraża instytucję na 
jaknajgorszą opinię... Również odnosze- 
nie się p. Zakrzewskiego do personelu 


P. ST. GROMCZEWSKI 


RĘKA RĘKĘ MYJE 


TRANSAKCJA BANKU ZIEMIAŃSKIEGO 


Działacz B. B. S. p. St. Gromczewski 
ogłosił w „Przedświcie* z dn. 21 lipca 
rodzaj oświadczenia, żądającego od tow. 


Ww nawiązaniu do oneśdajszego na- | podarstwa Krajowego. 


szego artykułu p. t. „Droga do dyktatu- 
ry' donosimy, że Bank Ziemiański u- 
zyskał w znanym włoskim banku Co- 
merziale pożyczkę w wysokości 1 mil. 
dolarów. 

Zamierzona w związku z tą pożyczką 
jazda do Włoch, jaką podjąć miał no- 
wy Dyrektor Banku Ziem. p. Czecho- 
wicz, jak donosi „Kurj. Por,', została 
zaniechaną, gdyż na poczet przyznanej 
sobie pożyczki Bank Ziem. otrzymał już 
od banku Comerziale sumę pół mil. dol. 

Gwarancję pożyczki objął Bank Gos- 


ODMOWNA ODPOWIEDŹ NIEMIEC 


W SPRAWIE PODJĘCIA ROKOWAŃ Z POLSKĄ 


Jak wiadomo, Rząd polski w dniu 18 | powodu urlopu wielu ministrów i prze- 
b. m, zaproponował rządowi niemiec- | ciążenia gabinetu pracami 


kiemu niezwłoczne podjęcie rokowań 
handlowych w Warszawie, proponując 
datę 25 lipca dla zebrania się obydwu 
delegacyj. Rząd polski opierał się przy- 
tem na licznych oświadczeniach rządu 
niemieckiego o jego chęci prowadzenia 
rokowań bez przerwy aż do ich zakoń- 
czenia bez względu na ierje letnie, Na- 
leży przypomnieć, że podobne oświad- 
czenią rządu Rzeszy zostały zrobione 
wobec strony polskiej 24 maja, 7 czerw- 
ca oraz 3 lipca. Dlatego delegacja pol- 
ska z pełnomocnikiem rządu, p. mini- 
strem Twardowskim, na czele w pełnym 
składzie oczekiwała na podjęcie roko- 
wań w Warszawie. 

W odpowiedzi na powyższą propozy- 
cję rządu polskiego rząd niemiecki dał 
edpow'edź odmowną, oświadczając. że z 


Kazimierza Dobrowolskiego „udowodnie 
nia.. w przeciągu trzech dni” wiadomo- 
zapowiadamy, że | Ści o „aferach brylantowych” p, Grom- 
Skarbu | czewskiego, pocanej w „Robotniku* z 
dn. 20 lipca. 

Tow. Kazimierz Dobrowolski niema tu 


Przy sposobności 
„sprostowaniem" p. Ministra 
Matuszewskiego, ogłoszonem we wczo- 
rajszym „Robotniku” zajmiemy się 
szczegółowo w dniach najbliższych a w 
odpowiedzi naszej już okaże się, kto ma 
rację i kto pisze prawdę. 

Na razie tylko mała uwaga: 

P. Matuszewskiemu prawdopodobnie 
zdaje się, iż jego „sprostowamie' jest 
bardzo „zręczne”. Przekona się wszak- 
że, że na naiwnych nie trafił, 


CHOJNICE. 


cach omówiwszy sytuację polityczną i go- 
spodarczą w Polsce, uchwalili następującą 
rezolucję; 

Pomajowy system rządzenia w Polsce jest 
jednem pasmem wybryków, kompromitują- 
cych Polskę wobec zagranicy, oraz prowa- 
dzących do ruiny gospodarczej, 

Taktyka pułkowników zmierza w kierun- 
ku sprzymierzenia się ze sferami kapitalisty- 
czno - obszarniczemi, przeciwko klasie ro- 
kotniczej, s 

Likwidacja Doraźnej Pomocy Państwa 
dla bezrobotnych, oraz wycofanie z Sejmu 
projektu ustawy ubezpieczającej robotników 
na starość, oto przykłady, charakteryzujące 
stanowisko ministra Pracy Prystora wobec 
robotników, ; 

Dalej rezolucja kategorycznie występuje 
przeciwko słowom Piłsudskiego przed Try- 
bunałem Stanu, oraz wyraża zaufanie i po- 
dziękowanie tow. posłowi Libermanowi zą 
konsekwentną obronę praworządności i de- 
mokracji. 

Zebrani protestują przeciwko całokształ- 
towi obecnego systemu rządzenia, oświad- 
czając, iż solidaryzują się z polityką central- 
nych władz partyjnych, gotowi do wykona- 
mia wszelkich zleceń ku likwidacji obecnego 
systemu i powałania rządu robotniczo = wło- 


Kcz. 


przygoto- 
wawczemi do konferencji odszkodowa- 
niowej, nie będzie mógł w najbliższym 
czasie gruntownię rezważyć sytuacji ro- 
kowaniowej, wytworzonej wskutek o- 
statnio uchwalonych . przez parlament 
Rzeszy podwyżek celnych, 
Wyjaśniono dalej ze strony niemiec- 
kiej, że rząd Rzeszy dopiero wówczas 
będzie w stanie dotrzymać obietnicy 
nieprzerwanego prowadzenia tych roko- 
wań, gdy będzie mógł dać wyraźną od- 
powiedź na zaintereseowania polskie w 
sprawach celnych, Wreszcie wyjaśniono 
ze strony niemieckiej, że dopiero po u- 
pływie jakich czterech tygodni rząd nie- 
miecki będzie w możności zapropono- 
wać wyznaczenie terminu podjęcia ro- 


kowań (PRESS), 


, 


nic do rzeczy, bo ani nie pisał naszej no- 
tatki, ani jej nie „inspirował”, My na- 
tomiast podtrzymujemy ją w całej rozcią- 
głości. 

I proponujemy od siebie p, Gromczew- 
skiemu, by pociągnął nas do odpowie- 
dzialności sądowej. Jeżeli tego nie uczy« 
ni — również „w przeciągu trzech dni*— 
przyzna się tym samym do winy. 


AKCJA MASOWA P. P. S.. 


ściańskiego w Polsce ludowej i demokra- 


Zgromadzeni członkowie PPS. w Chojni. | *ycznej. 


Z OKRĘGU LUBELSKIEGG 


W Lubartowie odbyła się konferencja mę- 
żów zaufania, na której przemawiali tow. 
tow.: poseł Kotarski Skowroński i Dziuba- 
kiewicz. 

We wsi Szczekarków, pow. Lubartowskie« 
go, odbył się wiec, na którym przemawiał 
tow. poseł Kotarski, 


W Chełmie odbył się wiec, na którym 
przemawiali tow, tow.: poseł Kotarski ji 
Skowroński, 


W dniu 21 lipca r, b. miał się odbyć wieg 
w Bełżycach, pow, Lubelskiego, przy udziale 
tow, tow, posła Kotarskiego i Bziubakiewi- 
cza, Wiec zgromadził około 2 tys, ludzi z 
okolicznych wsi i folwarków, lecz władze 
policyjne nie dopuściły do zgromadzenia, mo- 
tywując to brakiem piśmiennego zezwole- 
nia, pomimo tego, że Starostwo zostało za- 
wiadomione. 

Spokojnie stojących ludzi zebrana z trzech 
sąsiednich posterunków policja, zaczęła roz- 
pędzać. 

Wszędzie na wiecach przyjęto jednomyśl- 
nie zgłoszone rezolucje, 
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DLA CIEKAWOŚCI 


Słuchaj no, wszak Wincenty Rzy- 
mowski, redaktor polityczny „Kurje- 
ra Czerwonego“ — to „piłsudczyk” 
prawdziwy, „piłsudczyk” starej da- 
ty? 

Rzymowski? skądże znowu! Praw- 
da, był piewcą I Brygady w okresie 
władzy rosyjskiej w Warszawie; je- 
sienią r. 1915 Niemcy wywieźli go na- 
wet do obozu jeńców, jako pisarza 
„zbytnio” niepodległościowego. Ale 
powrócił stamtąd już, jako krańcowy 
„aktywista“. 

Nie może być! taki „piłsudczyk”! 

A jakże, a jakże. P. Rzymowski był 
niejako sztandarem t. zw. Klubu Pań- 
stwowców Polskich; należał do tego 
samego obozu, z którego wynikło 
słynne żądanie „trzech meger“, by 
Tymczasowa Rada Stanu „areszto- 
wała” Piłsudskiego. Niebawem aresz- 
tował go naprawdę... Beseler. 

To czemuż Rzymowski ma taki tu- 
pet? 

Właśnie dlatego. 


Sip. 
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PRZED POSIEDZENIEM 
EGZEKUTYWY MIĘDZYNAR. 
SOCJALISTYCZNEJ 


Wczoraj wieczorem tow. Mieczy- 
sław Niedziałkowski wyjechał do Zu. 
rychu na posiedzenie Egzekutywy 
Międzynarodówki Socjalistycznej. 
ya ANN, 


KRONIKA POLITYCZNA 


KONFISKATA „GAZETY ROBOT- 
NICZEJ*. 


„Gazeta Robotnicza” została skon- 
fiskowana za artykuł p. t.: „Czem 
jest dla państwa samorząd?” 
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Co słychać na Świecie ? 
KRONIKA TELEGRAFICZNA 


UPAŁY! UPAŁY... 


Donoszą z Marakeszu (dawna stolica 
władców Marokka) o nieprawdopodob- 
mych wprost upałach. Temperatura w 
cieniu w południe doszła do 54 st. Na- 
wet wśród tubylców zanotowano kilka- 
dziesiąt wypadków porażeń słonecz- 
nych. 

KATASTROFY LOTNICZE 
WE FRANCJI 


Donoszą z Reims (Francja), że samolot 
wojskowy spadł i rozbił się, przyczem 
eksplodował zbiornik z benzyną. Piloci 
ponieśli śmierć, Ciała ich zostały całko- 
wicie zwęglone, 

Tegoż samego dnia wydarzyła się tam 
inna jeszcze katastrofa lotnicza, miano- 
wicie: zderzyły się w czasie lądowania 
dwa samoloty wojskowe, Trzy osoby zə- 
stały ciężko ranne, 


SŁOŃCE OBSŁUGUJE LATARNIE 
ELEKTRYCZNE 


Niema granic możliwościom, realizo- 
wanym z dnia na dzień przez współczes- 
ną technikę. Z Londynu donoszą o no- 
wem zastosowaniu selenu, owego tajem- 
niczego pierwiastka, czułego na światło 
i reagującego na prąd elektryczny w 
stopniu, zależaym od intensywności pa- 
dających na niego promieni, Pewien an- 
gielski wynalazca zbudował wielki apa- 
rat, nazwany przez niego „radjowizo- 
rem", dzięki któremu zapalanie i gasze- 
nie latarni elektrycznych, rozmieszczo- 
nych na ulicach Londynu, odbywać się 
będzie w przyszłości w sposób zupełnie 
automatyczny, jedynie za pośrednictwem 
słońca! Słońce, zachodząc, będzie zapa- 
lało łatarnie miejskie niejako za sprawą 
zapadającego zmierzchu; słońce, wscho- 
dząc, będzie je gasiło jutrzenką. 


PŁYWAJĄCA STACJA 
METEOROLOGICZNA 


Kompanja Transatlantycka przeisto- 
czyła jeden ze swych statków szkolnych 
w pływającą stację meteorologiczną, O- 
kręt „Jacques Cartier" jest wyposażony 
w instalację iskrową, przystosowaną do 
fal różnej długości i przesyła codziennie 
do Paryża komunikaty o konjunkturach 
meteorologicznych nad północną częścią 
Atlantyku, Komunikaty te są niezmier- 
nie ważne dla Francji ze względu na 
wpływ Atlantyku na jej warunki klima- 
tyczne i atmosferyczne. „Jacques Car- 
tier" oddał zresztą już niejedną usługę 
nietylko własnemu krajowi. Dzięki nie- 
mu naprzykład statek amerykański „Fa- 
irfield City", jadący do Europy, zdołał 
uniknąć burzy, przed którą go ostrzegł 
francuski statek meteorologiczny na 36 
godzin zawczasu. 
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dolarów w ciągu pierwszego 10-cio le- 


„ROBOTNIK”, czwartek 25 lipca 1929 r, 
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Na marginesie sprawy Harrimana PRZEGLĄD PRASY 


' WYŁĄCZNOŚĆ SPRAWNOŚCI ELEKTRYCZNYCH 


Na „dochodzeniu“ 
twie Warszawskiem przedstawiciele 
Harrimana wysuwali argument, że 
wszystkie uprawnienia dotychczas u- 
dzielane są wyposażone w przywilej 
wyłączności i że jest przeto rzeczą 
zrozumiałą i najzupełniej sprawiedli- 
wą, że Harriman otrzymuje upraw- 
nienie wyłącznościowe. Przedstawi- 
ciele Harrimana powoływali się paro- 
krotnie na przykład elektrowni prusz- 
kowskiej, która ma przywilej wyłącz- 
nościowy zaopatrywania w prąd po- 
łożonych na jej obszarze uprawnienia 
miejscowości, które nie mają prawa 
brać skądinąd prądu, jakkolwiek e- 
lektrownia pruszkowska jeszcze im 
tego prądu nie dostarcza. 

Uprawnienie oparte na „przywile- 
ju wyłączności" powinno być skon- 
struowane w ten sposób, ażeby przy- 
wilej pierwszeństwa przy dostawie 
prądu łączył się z obowiązkiem do- 
starczenia prądu w ściśle oznaczonym 
terminie. Nie wynika więc bynajmniej 
stąd, aby błędy poczynione przy u- 
dzielaniu dotychczasowych upraw- 
nień w skali wielokrotnie powiększo- 
nej powtarzać. 

Na olbrzymim obszarze Harriman 
ma dostać wyłącznościowe uprawnie- 
nie, a więc uzyskać wyłączne prawo 
dostarczania prądu bez obowiązku je- 
go dostarczania. Obowiązek polega li 
tylko na inwestowaniu po 2 i pół milj. 


w Wojewódz- 


cia i po 1 i pół milj. dolarów w ciągu 
następnego 50-cio lecia. W granicach 


tych koniecznych inwestycji Harri- 
man może sobie wybrać rentownych 
odbiorców, a poniechać dostawy prą- 
du nierentownym odbiorcom. 


W tych państwach, gdzie istnieją 
koleje prywatne, udzielanie koncesji 
na budowę pewnych linji kolejowych 
było zwykle uskuteczniane w ten spo- 
sób, że z udzieleniem koncesji na bu- 
dowę linji, o które prosił koncesjo- 
narjusz połączony był obowiązek bu- 
dowy linji i odnóg nierentownych. 
Państwo stało na stanowisku, że eks- 
ploatacja rentownej linji kolejowej 
powinna być połączone z obowiąz- 
kiem budowy odnóg nierentownych, 


Przedstawiciele Harrimana  twier- 
dzą, że w jeśo interesie będzie leżało 
zaopatrywanie w prąd jaknajwiększej 
ilości odbiorców, ale to oświadczenie 
należy zaopatrzyć zastrzeżeniem, że 
to zaopatrywanie w prąd będzie się 
odbywało w tej kolejnościi jaka od- 
powiada rentowności poszczególnych 
dostaw. Dostawy mniej rentowne bę- 
da mogły być odsunięte do 20 albo 40 
roku 60-cio letniego okresu konce- 
syjnego. 

Ten tryb udzielania koncesji, za- 
pewniający koncesjonarjuszowi przy- 
wilej dostawy prądu bez natychmia- 
stowego obowiązku jego dostarczenia, 
dałby się jeszcze uzasadnić na obsza- 
rze o małem spożyciu, a więc na ob- 
szarze, którego teraźniejszość w sen- 
sie spożycia prądu przedstawia się 
nieatrakcyjnie, ale którego przyszłość 


może stanowić równoważnik począt- 
kowego nierentownego okresu. 

Nic podobnego nie zachodzi na ob- 
szarze, do którego aspiruje Harriman. 
Cały szereg miast i miasteczek znaj- 
duje się w okręgach zelektryfikowa- 
nych, i mogą one brać prąd od paru 
aspirujących do dostawy prądu elek- 
trowni. Taki adek zachodzi na 
prawym brzegu Wisły, gdzie leży ca- 
ły szereg miejscowości jak np. Fale- 
nica, Otwock i t. p. Podania o upraw- 
nienia na ten obszar złożyły: Elektro- 
wnia Pruszkowska i Kolejki Podjaz- 
dowe. Nie widzimy najmniejszej ra- 
cji, aby na ten obszar dawać komu- 
kolwiekbądź uprawnienie wyłączno- 


"ściowe; niechaj miasteczka same wy- 


bierają dostawcę prądu, a na konku- 
rencji dostawców najlepiej na tem 
jdą. Tymczasem Ministerjum Ro- 
Publicznych chce na tym obsza- 
rze, który chcą w prąd zaopatrywać 
dwa przedsiębiorstwa, udzielić upra- 
wnienia Harrimanowi. 

Cały szereg okręgów znajduje się 
już w tej sytuacji, że na ich terenie 
nikt nie powinien otrzymywać przy- 
wileju wyłącznościowego. Szczegól- 
nie wyraźnie występuje to w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, posiadającem nadmiar 
prądu, i gdzie każdy odbiorca ma 
możność wybrania sobie dostawcy. 
Nie ma najmniejszej racji na terenie 
takiego okręgu wyposażać jakiekol- 
wiek prywatne przedsiębiorstwo w 
przywilej wyłącznej dostawy BR 

zD; 


wyj 
bót 


O WNETRZA ROD POTC ABA CERA TEDE KEEP PFR EEE A KA T A 
Szkodliwy pomysł 


Przez szpalty pism codziennych 
przewinęła się ostatniemi dniami wia- 
domość, że  Ministerjum Skarbu 
wspólnie z Ministerjum Przemysłu i 
Handlu opracowują projekt nowego 
podatku od przywozu towarów zagra- 
nicznych. Informacja ta, powtórzona 
przez liczne pisma zagraniczne, nie 
została zdementowana. Trzeba zatem 
takiemi planami zająć się nieco bli- 
żej. 

Pomysł podatku importowego, nie- 
wątpliwie zrodził się na gruncie za- 
mierzeń rządowych, mających na ce- 
lu zwalczanie bierności bilansu na- 
szego handlu zagranicznego. Ponie- 
waż cła wwozowe zostały u nas wy- 
śrubowane do granic owych l 
granic, przy których zaczynają się już 
dyplomatyczne protesty i „retorsyj- 
ne' zarządzenia przeciw wywozowi 
towarów i produktów z Polski do kra- 
jów, zagrożonych wysokiemi cłamiim- 
portowemi u nas, przeto „dowcipni- 
sie' ministerjalni, wpadli na pomysł 
nie, broń Boże, podwyższenia ceł, tyl- 
ko na zgoła „niewinny” pomysł po- 
datku od importu. 

Interesy szerokich mas konsumen- 
tów oraz dalszy rozwój ekonomiczny 
Polski wymagają potępienia tego ro- 
dzaju pomysłów. Podatki od importu, 
są to dzisiaj zupełnie przestarzałe 
środki fiskalne, zupełnie zarzucone 
we wszystkich ekonomicznie rozwi- 


niętych i o przyszłość i normalne 
kcjonowanie swego gospodarstwa 
społecznego dbających krajach. 

Jeśli pomysł taki u nas powstał, je- 
śli opracowywane są drogi i środki re- 
alizacji tego pomysłu, wywoła to tyl- 
ko wśród wszystkich kontrahentów 
ekonomicznych Polski, słuszne wraże- 
nie, że idzie tutaj o utrudnianie do- 

ływu obcych produktów do naszego 
raju. Nie ulega wątpliwości, że pro- 
jekt opodatkowania importu, wywoła 
wiele i to poważnych trudności gos- 
podarczych międzynarodowej natury, 
że znowu zaczną się retorsje ekono- 
miczne, szkodliwe dla naszego przy- 
wozu. A pozatem, nowe utrudnianie 
wwozu, zwłaszcza utrudnianie wwozu 
towarów i produktów gospodarczo 
pożytecznych i potrzebnych (maszy- 
ny, Surowce, sporo półfabrykatów) 
hamuje rozrost organizmu ekonomicz- 
nego Polski, a tem samem osłabia, 
a naszą zdolność wywozu. 
ostatecznym tedy wyniku, podatek 
od importu powstrzymując przywóz 
pożytecznych towarów, wywołuje je- 
dnocześnie zmniejszenie się naszego 
wywozu. Ta droga tedy nie prowadzi 
do zrównoważenia czy uczynnienia 
bilansu handlu zagranicznego Polski, 
raczej sytuację naszą pogarsza i u- 
trudnia. 

Trzeba sobie powiedzieć prawdę: 

Polska jest uważana za kraj, w któ- 


rym cła wwozowe stanowią najwyż- 
szy w Europie odsetek wartości im- 

orłtowanego towaru. _ Sekretarjat 

andlu Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki — Biuro Handlu Zagranicznego 
tegoż  Sekretarjatu, opublikowało 
niedawno ciekawe w tej materji obli- 
czenia, z których ika, że w Euro- 
pie Polska oraz Hiszpanja a także 
niektóre kraje bałkańskie mają naj- 
bardziej wyśrubowane cła wwozowe. 


"Takim krajom żadne państwo nie 
będzie ułatwiać wywozu; w stosun- 
kach towarowo - wymiennych między 
państwami zasada „do ut des“ (daję, 
żebyś dawał) zachowuje swą siłę w 
całej pełni. Przez jednostronne — w 
formie podatku od importu — utajone 
podniesienie stawek celnych, wytwo- 
rzone zostaną tylko nowe trudności 
gospodarczo - międzynarodowe, bez 
osiągnięcia najmniejszych korzyści. 

Sprawa zrównoważenia bilansu 
handlowego i płatniczego Polski nie 
da się rozwiązać sztuczkami fiskalne- 
mi, ale wymaga głębokich zmian w 
całej dotychczasowej polityce gospo- 
darczej i finansowej Polski, zmian, 
których Rząd „sanacyjny' nie doko- 
na. 

Nie dokona, bo tych rzeczy, prze- 
dewszystkiem, nie rozumie. 

m. 


IH Kongres 
Socjalistycznej Międzynarodówki Młodzieży 


W dniach 16 — 18 lipca, po zakończeniu | hauer, Ze sprawozdania wynika, że organi- | czy zamaskowanym jako z największem nie- 
Zlotu Międzynarodowego Młodzieży obrado- | zacje młodzieży wzrosły w ciągu ostatnich | bezpieczeństwem wojny — konieczność po- 


wał w Wiedniu Kongres Międzynarodówki 
Młodzieży Socjalistycznej. Kongres odbywał 
8ię w największym Domu Ludowym Wied- 
Dia, w dzielnicy robotniczej Favoriteu, Oł- 
brzymia sala — pięknie udekorowana ziele- 
nią Z balkonów zwisają sztandary 30 sekcji 
dzielnicy Favoriten i organizacji młodzieży 
Wiednia, Nad trybuną — olbrzymi transpa- 
rent na całą szerokość sali z napisem: 
„Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie 
się". Napis po niemiecku, francusku i po an- 
gielsku. Ozdoby te symbolizują pięknie i wy. 
mownie ideę zbratania się ludów, która jest 
nicią przewodnią obrad. 


Otwiera obrady przewodniczący Między- 
narodówki tow. Karol Heinz, nawołując 
przedstawicieli wszystkich narodów do wal- 
ki z reakcją i do umocnienia woli klasy ro- 
botniczej do zwycięstwa, Następuje szereg 
mów powitalnych, Przemówienia wygłosili 
przedstawiciele socjalistycznej organizacji 
Wiedeńskiej, związków zawodowych, orga- 
mizacji sportowej, Tow. przyjaciół dzieci, so- 
cjalistycznej Międzynarodówki robotniczej i 
— wreszcie — burmistrz Czerwonego Wied- 
nia— tow. Karol Seitz. 


Sprawozdanie sekretarjatu złożył sekre- 
tarz Międzynarodówki, tow, Erich Ollen- 


lat bardzo na siłach, że w znacznej mierze 
przyczyniają się do tego akcje międzynaro- 
dowe: zloty, wycieczki, kursy instruktors- 
kie, W okresie sprawozdawczym dwa zagad- 
nienia ideowe były podstawą działania Mię- 
dzynarodówki a są nimi: Idea pokoju i roz- 
brojenia i walka o ochronę pracy młodzie- 
ży. 

Tow. Ollenhauer, podkreśli konieczność 
rozszerzenia wpływów Międzynarodówki na 
kraje azjatyckie i umocnienie się w Amery- 
ce. 

Pierwszego dnia popołudniu odbył się re- 
ferat o zadaniach Socjalizmu. Referat wygło- 
sił tow. Otto Bauer, witany owacyjnie, Mó- 
wił o rewolucyjnej roli młodzieży, o koniecz- 
ności przystosowania dzisiejszej taktyki 6o- 
cialistycznej do potrzeb doby bieżącej, któ- 
ra stawia wciąż nowe i coraz głębsze zagad- 
nienia, nieznane pokoleniom przedwojen- 
nym. Mówił o „unji” Socjalizmu, która jest 
inna dla pokolenia dzisiejszego, niż dla po- 
koleń dawniejszych. 

Drugi dzień obrad całkowicie był wypeł- 
niony sprawą pokoju i rozbrojenia, Zarówno 
referenei — towarzysze Heintz i Lindström, 
jak i wszyscy mówcy w dyskusji podnosili 
konieczność walki z faszyzmem — jawnym 


parcia w tej walce wszystkich grup walczą- 
cych. Zwracano uwagę na konieczność 
wprowadzenia demokratyzacji organizacji 
wojska i skrócenia służby wojskowej. Wszy- 
scy owładnięci byli myślą — wychowywania 
młodzieży tak, by walka bratobójcza stała 
się niemożliwą. Jeden z mówców — tow. 
Kem (Czechosłowacja' przypomniał piękne 
słowa Augusta Bebla: „Gdy głowy myślą — 
karabiny nie strzelają”, Trzeba więc nauczyć 
„głowy myśleć", 


Referat o ochronie pracy młodzieży wy- 
głosił doskonały znawca przedmiotu—tow. 
Antoni Kinnel. W referacie i dyskusji oma- 
wiano zasady programu ochrony pracy, usta- 
lonego w porozumieniu z Międzynarodówką 
Zawodową i Socjalistyczną, Omawiano takty 
kę, którą należy stosować w poszczególnych 
krajach w walce o urzeczywistnienie tego 
programu, 


Końcowe obrady kongresu wypełnione 
były przez sprawozdania komisji. Najbliższe 
posiedzenie Biura Międzynarodówki, posta- 
newiono, odbyć w Warszawie, zaś posiedze- 
nie Egzekutywy w Kopenhadze — z powodu 
rocznicy dziesięciolecia istniemia duńskiej 
organizacji młodzieży. 


Harriman. 


Lato 1929 r, w prasie polskiej mija pod 
znakiem Harrimana. Olbrzymia więk- 
szość pism występuje przeciwko mono- 
polowi Amerykanów, w stolicach sześciu 
województw przedstawiciele gmin miej- 
skich į wiejskich i przedstawiciele prze- 
mysłu polskiego krytykują projekt Har- 
rimana. Obrona Harrimana jest bardzo 
słaba. Prasa rządowa milczy i nie an- 
gażuje się po żadnej stronie; zrzadka ja- 
kieś najmniej wybrećne pismo, w rodza- 
ju „Przedświtu”, umieści własny komu- 
nikat, Min. Robót Publicznych, od któ- 
rego zależy decyzja, milczy, 

Ostatnio w szranki wkroczył żydow- 
ski „Nasz Przegląd" przeciwko Harri- 
manowi i monopolowi. Dziennik ten bar- 
dzo pesymistycznie zapatruje się na dal- 
szy bieg sprawy: 

„Nie znamy wypadku, aby państwo u- 
dzielało koncesji elektryfikacyjnej na 
tak obszernym terenie, nie otrzymawszy 
wzamian poważnych korzyści finanso- 
wych. 

Wobec braku kontroli parlamentarnej, 
sprawa koncesji Harrimana została już, 
jak widać, przesądzona. Rozprawy woje- 
wódzkie tworzą tylko decorum dla dy- 
śnitarzy „resortowych”'. 


Nieładnie... 


Syndykat Dziennikarzy powziął bar- 
dzo znamienną uchwałę,  zalecającą 
dziennikarzom umiar i przyzwoitość w 
polemice prasowej. 

Kolej teraz na naprawę w innej dzie- 
dzinie dziennikarstwa. Rozpowszechniło 
się u nas kłusownictwo w prasie, prze- 
kraczające wszelkie dopuszczalne grani- 
ce. Ofiarą kłusowników prasowych pa- 
dają przedewszystkiem dzienniki zagra- 
niczne, z których żywcem ściąga się nie- 
tylko informacje, ale całe artykuły i fel- 
jetony — bez pocania źródła. 

Wczoraj jeden z „poważnych” dzien- 
ników umieścił feljeton p. t. „Weteran 
z Manchesteru”, poświęcony redaktoro- 
wi „Manchester Guardian'u", C. P. 
Scottowi, ustępującemu ze stanowiska 
po 57-letniej pracy. Artykuł piękny, ży- 
wy, pełen ciekawych informacyj, opa- 
trzony nawet literką r.” 

Ten sam artykuł czytaliśmy w berliń- 
skiej „Vossische Zeitung” pfzed kilku 
dniami. W piśmie niemieckiem artykuł 
podpisany jest przez znaną dziennikarkę, 
p. Antoninę Vallentin, nb, Polkę z po- 
chodzenia, która będzie miała wszelkie 
powody do zdziwienia i oburzenia, kiedy 
zobaczy przekład swej pracy w polskim 
dzienniku pod literką r, wydrukowany 
bez zezwolenia i bez zapytania z bardzo 
małemi zmianami. 


Pan Sofronjusz Kowalew. 


Przed kilkoma tygodniami został usu- 
nięty z Magistratu Warszawskiego urzęd 
nik Sofronjusz Kowalew, Usunięty został 
na skutek orzeczenia komisji lekarskiej, 
która stwierdziła, że p. Kowalew, jako 
nałogowy alkoholik do żadnej pracy nie 
madaje się. Ten sam p. Kowalew od pe- 
wnego czasu drukuje na łamach „Przed- 
świtu" bezwstydne i oszczercze artykuły 
przeciw P. P. S., podpisane pełnem na- 
zwiskiem. 

Do „żadnej pracy nie nadaje się" — 
prócz pisania do „Przedświtu'”. 


S. 


WYCIECZKA W TATRY 


POLSKIE I CZESKIE 


Wycieczka Zarządu GŁ T. U. R. w Ta- 
try wyjeżdża z Warszawy 14-go sierpnia 
wieczorem, 15-$o zwiedzi Kraków i te- 
goż dnia wieczorem przybywa do Zako- 
panego, gdzie zanocuje w Schronisku 
Tow. Tatrzańskiego. 


Dalszy program: 

16-sty: przez Zawrat do Morskiego O- 
ka. 17-sty: przez Przełęcz Mięguszowie- 
cką do Popradskiego Stawu. 

18-sty: czeskie uzdrowiska—Szczyrb- 
skie Jezioro, Smokowiec, Wodospady 
Kohlbachu. 

19-sty: przez Polski Grzebień i M. 
Wysoką do Rostoki, 

20-sty: Powrót do Zakopanego. 21-szy: 
Zwiedzenie Zakopanego i okolic. Odjazd 
wieczorem. 

Osoby słabsze jadą I-sześgo dnia do 
Morskiego Oka autobusem lub końmi, 
W podobny też sposób mogą wrócić, 
Wycieczka nie jest trudna. Koszta 65 zł. 
(bez jedzenia). Prowadzą tt. Czapiński i 


Rutkiewicz. Program może ulec pewnym 
zmianom. 

Informacje: Sekretarjat TUR., War- 
szawa, Czerwonego Krzyża 20, telef. 
325-03. 

Termin zapisów do 1 sierpnia. 

2 Pa. PEARa pH AEE AAAA 


Student Uniwersytetu Warszawskiego, 
pozostający w bardzo ciężkizm położe- 
niu materjalnem, prosi czytelników „Ro= 
botnika'o jakąkolwiek pracę. Zgłosze- 
nia do Administracji „Robotnika“ dla 
J., Z, w godzinach od 9 — 5 po poł. 


UEN Str. 4 A „ROBOTNIK, czwartek 25 lipca 1929 r. 


Z POBYTU TOW. EMILA VANDERWELDE 
W POLSCE 


Tow. tow. Janina i Emil Venderweldc w otoczeniu towarzyszek i towarzy- 
szy Organizacji PPS. w Zakopanem, 


NOWE OFIARY TATR 
ŚMIERTELNY UPADEK Z NIEBIESKIEJ TURNI 


„A. W.“ donosi z Zakopanego, iż wczo 
raj w godzinach południowych zdarzył 
się na Niebieskiej Turni śmiertelny wy- 
padek. Pogotowie wojskowej szkoły wy- 
sokogórskiej, odbywające ćwiczenia na 
Mylnej Przełęczy pod dowództwem sier- 
żanta Borkowskiego, zauważyło na pół- 
nocnej ścianie iviebieskiej Ttrni scho- 
dzącego turystę. W pewnym momencie 
turysta ów usiadł na t. zw. ławce skal- 
nej. Wtem trawnik okrywający ten wy- 
stęp skalny urwał się i nieszczęśliwy zle- 
ciał około 30 metrów w dół na ogromny 
głaz, odbił się od niego i poleciał jeszcze 
około 200 metrów, aż do końca żlebu, 
gdzie już zaczynał się Śnieg, rozbijając 
czaszkę, tak, że na całej drodze znale- 
ziono mózg. Szkoła wysokogórska wy- 


słała natychmiast pomoc w osobach plu- 
tonowego Reichla i 5 żołnierzy, którzy, 
nie bacząc na niebezpieczeństwo, już w 
5 minut znaleźli się na miejscu wypad- 
ku. Ratunek okazał się jednak spóźnio- 
ny. Ciało zabitego przeniesiono do schro 
niska na Hali Gąsiennicowej, poczem od- 
stawiono do kostnicy w Zakopanem. Je- 
den z przebywających w schronisku na 
Hali Gąsiennicowej turystów poznał o- 
łiarę wypadku. Jest to 26-ietni nauczy- 
ciel szkoły powszechnej w Królewskiej 
Hucie nazwiskiem Józef Plicko. Dodać 
należy, że gdyby nie ofiarność i świetna 
orjentacja szkoły wysokogórskiej, trup 
mógłby pozostać nieodnaleziony, gdyż 
miejsce wypadku jest b. niedostępne. 


WYPADEK NA PRZEŁĘCZY HAWRAŃ 
Wczoraj około godz. 4-ej po poł. za-| obrażeń. Wysłano do Jaworzyny karet- 


wiadomiono tatrzańskie pogotowie ra- 
tunkowe z czeskiej strony, że turyści cze 
shosłowaccy udzielił: pomocy pani O- 
kraszewskiej, nauczycielce z Warszawy, 
która spadła w Bielskich Tatrach z 
przełęczy Hawrań i doznała ciężkich 


kę samochodową z przewodnikiem Wa- 
wryczką, skąd p. Okraszewską prze- 
wieziono do szpitala w Zakopanem. 


Szczegółów bliższych na razie brak, (P. 
A.;T:). 
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STRASZNE SKUTKI WYŚCIGU 
| DWU AUTOBUSÓW 
2 OSOBY WALCZĄ ZE ŚMIERCIĄ —9 OSÓB LEKKO RANNYCH 


Szosą od Warszawy, w stronę Rypi- 
na, jechał na rowerze Władysław Tryni- 
szewski, urzędnik, wraz z synkiem 6- 
letnim Frankiem. 

W: niewielkiej odległości za rowerem 
Tryniszewskiego podążały w stronę Ry- 
pina dwa pasażerskie autobusy. 

Pierwszy autobus za Tryniszewskim 
prowadzony był przez kierowcę S. i je- 
chał z normalną szybkością, doganiając 
powoli rowerzystę, Za autobusem pro- 
wadzonym przez S, pędził drugi auto- 
bus, prowadzony przez Wincentego K., 
który za wszelką cenę postanowił auto* 
bus pierwszy wyprzedzić. 

K..dał ostrzegawczy sygnał, lecz ró- 
wnocześnie przyśpieszył mocno biegu i 
rozpoczął się na szosie wyścig 2 autobu- 
sów pasażerskich. 

S. mając przewagę nad goniącym go 
K., od którego był oddalony o jakieś pół 
kilometra, nie dawał się dogonić na dość 
znacznej przestrzeni, co podniecało szo- 
fera drugiego autobusu, w autobusie 
którego jechało do Rypina 10 osób. 

Na szóstym jednak kilometrze począł 
już doganiać S, i mógł go już wyminąć 
przy jeździe z nadmierną szybkością. 


S, skręcił na lewą stronę szosy i dał 
wolną drogę K. 

Wyścig odbywający się w czasie suszy 
rozniecał na szosie olbrzymie tumany 
kurzu, które zasłoniły tak pole widze- 
nia, że.K, nie zauważył jadącego na ro- 
werze Tryniszewskiego z synem i całą 
mocą rozpędu wpadł na rowerzystę, 

Skutki najechania były fatalne. 

Tryniszewski z sześcioletnim synkiem 
został zrzucony do rowu i wraz z dziec- 
kiem doznał połamania żeber i nóg. 

W ostatniej chwili autobus K. wykrę- 
cił gwałtownie i wpadł na wóz S. 

Brzęk tłuczonego szkła, krzyki i jęki 
rannych napełniły powietrze. 

Z uszkodzonego mocno autobusu K. 
wydobyto 9 osób lżej rannych i ciężko 
rannego i -pokaleczonego odłamkami 
szkła Biernackiego z Rypina. 

W stanie beznadziejnym przewiezio- 
no do szpitala Tryniszewskiego z syn- 
kiem, Biernackiego odstawiono na kura- 
cję do domu, ` resztę rannych opatrzył 
lekarz na miejscu. 

Szofera K. aresztowano. Śledztwo pro- 
wadzi policja. 


PO WEJŚCIU W ŻYCIE PAKTU KELLOGA 


BERLIN, 24 lipca (PAT). Z okazji dzi- | Hoovera. Jednocześnie minister Spraw 


siejszych uroczystości waszyngtońskich, 
związanych z ogłoszeniem aktu o wej- 
ściu w życie paktu Kelloga, prezydent 


Hindenburg wysłał depeszę gratulacyjną 


do prezydenta Stanów Zjednoczonych 


Zagranicznych Stresemann wystosował 
analogiczną depeszę do sekretarza stanu 
Stimsona, w której wyraża ufność, iż 
pakt Kelloga również i w najcięższych 
warunkach okaże” się skutecznym. 


MIEJSCE OBRAD KONFERENCJI 
ODSZKODOWAWCZEJ JESZCZE NIEUSTALONE 


Berlin, 24 lipca. (AW). W tutejszych 
kołach politycznych niezbyt chętn'e 
zgadzają się, aby miejscem przyszłej 
międzynarodowej konferencji politycz- 
nej była Bruksella, tembardziej, że pra- 


wie wszędzie łączą miejsce międzynaro- 
dowej konferencji politycznej z ewentu- 
alną siedzibą międzynarodowego banku 
reparacyjnego,' 


BOŻENY YA RYEE NC R O JE AO JAJO NRA EEE EA OE AE ASAS RETA A 


ZATARG 
W PRZEMYŚLE METALOWYM 
NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM 


PAT. donosi z Bielska: W dniu 23 b. 
m. odbyła się pod przewodnictwem o- 
kręgowego inspektora pracy inż, Gallo- 
ta konferencja między przedstawiciela - 
mi pracodawców i pracobiorców w celu 
zlikwidowania zatargu na tle zarobko- 
wem w przemyśle metalowym na Śląsku 


Cieszyńskim. W toku konferencji robot- 
nicy domagają się nadal zrealizowania 
wysuniętych żądań, natomiast praco- 
dawcy oświadczyli się za dotychczasową 
umową zarobkową. Okręgowy insp. pra- 
cy inż. Gallot zaproponował oddanie za- 
targu pod arbitraż, wyznaczony przez 
rząd, na co przemysłowcy zgodzili się, 
przedstawiciele zaś robotników, zrze- 
szonych w organizacjach zawodowych, 
propozycję tę odrzucili i opowiedzieli 
się za dalszem prowadzeniem strajku 
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Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU 


ŁÓDŹ 


MAGISTRAT PRACUJE NAD POLEPSZENIEM STANU 
ZDROWOTNEGO MIASTA 


| W najbliższych dniach Magistrat 
| uruchamia VIII z rzędu dozór sani- 
| tarny, który mieścić się będzie w 


dzielnicy bałuckiej, bardzo zaniedba- 


nej pod względem zdrowotnym, a 
zamieszkanej wyłącznie niemal przez 
ludność robotniczą. 


ZJAZD DYREKTORÓW RZEŹNI I LEKARZY WETERYNARYJNYCH 


Z inicjatywy Magistratu ma się odbyć w 
Łodzi w listopadzie zjazd dyrektorów rzeźni 
miejskich i lekarzy weterynaryjnych, celem 


obradowania nad szeregiem kwestji aktual- 
nych» 


SIEDLCE 


DRÓŻNICY SZOSOWI I DOZORCY DOMOWI PIĘTNUJĄ 
ZDRAJCÓW KLASY ROBOTNICZEJ 


Dróżnicy szosowi, którzy swego 
czasu wystąpili ze Zw. Użyteczności 
Publicznej, dzięki p. Jastrzębskiemu 
Juljanowi, który swoim  nietaktem 
zniechęcił członków do prowadzo- 
nych przez siebie organizacji, obec- 
nie przystąpili z powrotem do Związ- 
ku Pracowników Komunalnych i U- 
zyteczności Publicznej. 

W ubiegłą niedzielę zebrali się w 
lokalu OKR. PPS. i, po wysłuchaniu 
referatu tow. Zwolińskiego, postano- 
wili wszyscy przystąpić z powrotem 
do Związku Pracowników Komunal- 
nych i użyteczności Publicznej, wpła- 
cając składki członkowskie. 

Dozorcy Domowi, którzy byli roz- 


pędzeni przez tegoż pana  Jastrzęb- 
skiego, ongiś kierownika Związku 
Dozorców Domowych, dziś leadera 
Bebesowego, w sobotę dnia 20 lipca 
zebrali się do lokalu OKR. PPS. — i 
po wysłuchani:: referatów tow. tow:: 
Zwolińskiego i Syrowca, uchwalili 
rezolucję, która potępia w jaknajo- 
strzejszy sposób B. B. S., piętnuje 
zdrajców i wyraża im słowa pogardy. 
Towarzyszom z CKW. PPS. zebrani 
ślą wyrazy uznania i podziękowania 
za ich wytrwaią pracę. 
Postanowiono założyć Związek Do- 
zorców Domowych Oddział w Siedi- 
cach, całkowicie wycofując się z pod 
Opieki Centrali w Warszawie. 
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DRUGI DZIEŃ PROCESU ULITZA 


Wczoraj o godz. 8.30 rozpoczął się w Ka- 
towicach dalszy ciąg rozprawy przeciwko 
Ulitzowi, Przesłuchano świadka komisarza 
policji Brodniewicza, który zeznał, iż świad- 
xa Kneblównę starano się przy pomocy li- 
stów i obietnic posady ściągnąć zagranicę. 
Co do Pielawskiego świadek wie, iż propo- 
nowano mu korzystne posady zagranicą. Po- 
świadczenia takie, jak będące podstawą o- 
skarżenia, wydawane miały być, wedle in- 
formacji świadka, przez prowincjonalne od- 
działy Volksbundu. Poświadczenia te uła- 
twiać miały przekroczenie granicy poboro- 
wym. Świadek kpt. Ignasiński z PKU zezna- 
ʻe, że Bialucha był powołany do wojska, 
lecz karty powołującej nie doręczono mu, 
gdyż wedle wyjaśnienia magistratu, miał on 
wyemigrować, Wskutek tego wciągnięto go 
na listę dezerterów. Następnie przystąpio- 
no do przesłuchania znawców pisma. Obro- 
na zgłosiła wniosek o powołanie jako znaw- 
cy prof. Uniwersytetu w Lozannie Bischo- 
fa, oświadczając iż znawca przybędzie dziś 
wieczorem samolotem. Trybunał odroczył 
decyzję w tej sprawie. Przesłuchany rzeczo- 
znawca prof, Król, powtórzył swe orzecze- 
nie, wedle którego stanowczo twierdzi, iż 
podpis na inkryminowanym poświadczeniu 
musi być uznany, jako własny podpis Ulitza. 
Z kolei przystąpiono do przesłuchiwania 
znawcy Kwiecińskiego, urzędnika Min. Ko- 
munibkacji, zamieszkałego w Warszawie. 

Znawca pisma, Kwieciński, powołany 
przez obronę, oświadczył, że na podstawie 
przedstawionego mu materjału, nie jest w 
stanie wydać żadnego orzeczenia co do 
autentyczności podpisu Ulitza, Następnie 
odczytano listy, które świadek Wuzikówna 
odebrała w lipcu z Bytomia z obietnicami 


uzyskania posady w wywiadzie niemieckim, 
przyczem zażądano od niej informacyj © 
składzie osobowym służby wywiadowczej 
polskiej. 

Świadek Małgorzata Neumann była urzęd- 
niczka Volksbundu twierdzi, że w biurach 
Volksbundu nie było maszyny, na której mo- 
żnaby pisać po polsku, oprócz tej, na której 
przepisywano tłomaczenia polskie, Skon- 
frontowana z nią Wuzikówna, twierdzi sta- 
nowczo, iż była jeszcze druga taka maszy- 
na o piętro niżej. 


Świadek Walden, zawiadowca oddziału 
powiatowego Volksbundu, zeznał, iż w tym 
oddziale miał dwie maszyny, na których nie 
można było pisać po polsku, Twierdzi on, 
że o wystawieniu poświadczenia dla Bielu- 
cha nic nie wie. 

Świadek Matuszka starszy radca regencji 
opolskiej, przedstawia sprawę osiedlenia 
siç Bialucha na Śląsku Opolskim, pokazując 
akta, odnoszące się do tej sprawy. Fakt, że 
Bialucha był członkiem Volksbundu, prze- 
mawia za jego orjentacją proniemiecką, i 
ułatwił mu uzyskanie zezwolenia na osiedle- 
nie się w Niemczech, Świadek nie umiał wy- 
tłomaczyć faktu, w jaki sposób w aktach 
znajduje się tylko jeden załącznik, śdy we- 
dług spisu na akcie miało być ich dwa, Świa- 
dek Metzel inspektor policji w Neisses, na 
Śląsku Opolskim, twierdzi, że Bialucha po 
swym przyjeździe nie przedkładał władzom 
poświadczenia Ulitza, lecz legitymację człon 
ka Volksbundu, Świadek Rongo, dyrektor 
kasy Volksbundu, zeznał, że oprócz maszyny 
do tłomaczeń była jeszcze druga maszyna, 
na której można było od biedy pisać po 
polsku. 
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TEGOROCZNE OBOZY ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY T. U. R 


I. OBOZY CZERWONEGO 
HARCERSTWA 


Obóz stały pod namiotami w Broku 
nad Bugiem. Podzielony zostanie na 2 
okresy: 1) od dn. 1 do 15 i 2) od 16 do 
30 sierpnia 1929 r. W każdym okresie 
uczestniczyć będzie po 50 harcerzy. 

Opłata za obóz wędrowny wyniesie 
20 złotych, za jeden okres stałego 10 
złotych. 


ODŻYWCZĄ -PLUTOSA 


Zgłoszenia pisemne nadsyłać za po- 
średnictwem organizacyj harcerskich do 
K. C. Organizacji Młodzieży T, U. R. w 
Warszawie — ul, Warecka 7. 


Jeśli koszty przejazdu z miejsca za- 
mieszkania na obóz i z powrotem wy- 
niosą więcej niż 12 złotych, resztę opła- 
ty pokrywa Komitet Centralny. 

Zgłoszenia do dnia 25 lipca. 


NAT 


Jeżeli chcesz, by twoje 
słabe dzieci miały zdro- 
wie, siły i dobre samo- 
poczucie, to dawaj im 


czekoladę 


, 


„Odżywcza” zawiera, 
prócz naturalnego 


mleka, cukru i ziaren czekoladowych, wiele glicerofosfatu i sole wapnia, wg. recepty 
D-ra Perlisa. 
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KRAKÓW 


ZGROMADZENIE DOZORCÓW 
DOMOWYCH 


| Zgromadzenie odbyło się w nie- 

dzielę, 21 lipca) w Domu Robotni- 
czym w Krakowie, Tow. poseł Ma- 
stek omówił sytuację polityczną i 
gospodarczą państwa i ustosunkowa- 
nie się klasy robotniczej do pomajo- 
wego systemu rządzenia. Przemówie. 
nie tow. posła Mastka zgromadzeni 
przyjęli hucznemi oklaskami, 

Po referacie tow. posła Mastka i 
innych, uchwaiono rezolucję, prote- 
stującą przeciw wycołaniu przez 
rząd z Sejmu projektu ustawy o ubez- 
pieczeniu robotników na starość, o- 
raz wdów i sierot po robotnikach, 
domagając się wniesienia jej z po- 
wrotem do Sejmu z poprawkami za- 
proponowanemi przez klasowy ruch 
zawodowy w Polsce- 

Dalej uchwalono rezolucję, prote- 
stującą przeciw wprowadzeniu komi- 
sarza rządowego do krakowskiej Ka- 
sy Chorych i wyrażającą tow- posło- 
wi Żuławskiemu za jego bezintere- 
sowną 22-letnią pracę w Kasie na 
stanowisku prezesa Zarządu pełne 
votum uiności i podziękowanie, 


RADYMNO 
AUTOBUS W PŁOMIENIACH 


Pomiędzy Radymnem a Skołoszo- 
wem wydarzyła się katastrofa auto- 
busowa, Autobus kursujący stale mię 
dzy Przemyślem a Jarosławiem sta- 
nął nagle w płomieniach. Na skutek 
alarmu, wszczętego przez pasażerów 
udało się szoferowi zatrzymać w po- 
rę autobus, tak, że pasażerowie zdą- 
żyli wyskoczyć, Samochód spalił się 
doszczętnie. Przyczyna katastrofy 
nie wyjaśniona. Nikt z pasażerów i 
obsługi szwanku nie poniósł. 


CHORZÓW 
KATASTROFA SAMOCHODOWA 


Na -szosie Chorzów — Wełnowiec 
jadący szybko samoch osobowy, 
prowadzony przez szofera Batię, z 
powodu pęknięcia opony, na 
na żelazny słup kolei elektrycznej 
tak nieszczęśliwie, że samochód zo- 
stał zdruzgotany, a szofer Batia po- 
niósł śmierć na miejscu. 

Pasażerowie samochodu: inż. Sta- 
chuła, oraz szofer Deja, są ciężke 
ranni. 

Słup żelazny został przewrócony, 
skutkiem czego ruch tramwajowy mię 
dzy Katowicami i Siemianowicami na 
pewien czas przerwano, 


KOSÓW 


TRAGICZNY EPILOG 
SPRZECZKI MIĘDZY OJCEM 
A SYNEM 


W Sokołówce koło Kosowa mieszka aren- 
darz Hochweiss, do którego przyjechał na 
wakacje z Kołomyi syn, 16-letni M, Hoch- 
weiss, uczeń gimnazjalny. Stary Hochweiss 
przestrzegał ściśle przepisy religii żydow- 
skiej, które zakazują palenia papierosów w 
soboty. Gdy przyłapał swego syna w ubie- 
glą sobotę na paleniu papierosów, począł 
mu czynić ostre wymówki Syn oświadczył, 
że palenia w soboty nie zaprzestanie, a wów 
czas ojciec pochwycił stojący w kącie kawał 
żelaza i ugodził syna w głowę, trafiając tak 
nieszczęśliwie w skroń, że na miejscu poło- 
żył go trupem. Starego Hochweissa areszto- 
wała policja. ; 


atea 


SPROSTOWANIE URZĘDOWE 
WOJEWÓDZTWA WILEŃSKIEGO, ` 


W sprawie artykułu „Teror policyjny". 


Nieprawdą jest, by Jan Zabiełło został po- 
bity na posterunku policji państwowej w Ra- 
kowie przez policjantów, jako też nie zo- 
stało udowodnione pobicie włościan na tym- 
że posterunku w czasie przesłuchiwania. 

Nieprawdą jest także, by Maciej Zabiełło 
był pobity przez policję państwową lub 
pociągnięty do odpowiedzialności karnej za 
opór władzy, gdyż osobnik o tym imieniu 
i nazwisku w gminie nie jest znany i na te- 
renie śminy nie zamieszkuje. 

Natomiast prawdą jest, że włościanie Jan, 
Antoni, Józef, Władysław i Dymitr Zabieł- 
łowie, a także Joachim Szymkiewicz stawili 
opór wójtowi gminy oraz dwu asystującym 
policjantom w czasie wykonywania eksmi- 
sji Szymkiewicza. 

Prawdą jest także, że w tym czasie wyżej 
wymienieni wywołali bójkę z rodziną właś- 
ciciela posiadłości Anisa Zaniełło prowadząc 
obopólną walkę na kije i kamienie, 


[anaa 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 
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CoE Nr. 208 


Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. $. 


CZWARTEK, 25 b. m. 


Dzielnica Praga o godz. 7 w. w lokalu 
Dzielnicy Ząbkowska 41/43 odbędzie się 
posiedzenie Komitetu. 

Dzielnica Jerozolima o godz. 7 w. w loka- 
lu Dzielnicy Leszno 53, odbędzie się posie- 
dzenie Komitetu. 

Dzielnica Starówka o godz. 6 w. w lokalu 
Długa 19, odbędzie się posiedzenie Komi- 
tetu, o godz. 7 w. Ogólne Zebranie człon- 
ków. 

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w. w lo- 
kalu Dzielnicy Grzybowska 57, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu, o godz. 7 w. Ogólne 
Zebranie członków. 

Dzielnica Nowe-Bródno, o godz. 7 w. w 
lokalu Żytomierska 9, odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków. —— 

Dzielnica Mokotów. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu, Chocimska 23, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu Dzielnicy, Proszony jest o przy 


„bycie tow, Kołodziejski, W razie niemóż- 


ności przybycia, skomunikować się z tow. 
Dubickiem, tel. 88-09, od 8 rano do 3 popoł. 


PIĄTEK, 26 b. m. 


Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w. w loka- 
lu Leszno 53, odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków Dzielnicy, 

Dzielnica Ochota, O godz. 7 w. w lokalu 
Przemyska 18 odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków Dzielnicy, 

Dzielnica Praga, O godz, 7 w. w lokalu 
Ząbkowska 41 odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków Dzielnicy, 

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w. w lokalu 
Dzielna 95 odbędzie się Ogólne Zebranie 
członków Dzielnicy. 

Koło Annopol P.P.S. O godz, 7 w. w lokalu 
‘Annopol, bud, 6 u tow. Karasińskiego odbę- 
dzie się Ogólne Zebranie członków Koła. 


RUCH ZAWODOWY 


(_Baczność członkowie Związku Metalow- 
ców, Leszno 53. Dnia 26 lipca r, b,, t. j. w 
piątek, o godzinie 6 wieczorem, w sali Zwią 
zku Kolejarzy, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
odbędzie się ogólne zebranie członków Zwią 
zku fabryk prywatnych i uwojskowionych, 
oddziałów Warszawa I i I. Ze względu na 
ważność spraw, upraszamy o liczne przyby- 
cie. Wejście za ckazaniem legitymacji człon- 


kowskiej. 
MŁODZIEŻ 


Warsz, Org. Mł, TUR, Koło im. St, Wor- 
cella (Jerozolima), W czwartek; o godz. 7 
wiecz. w lokalu Koła, Leszno 53, odbędzie 
się ogólne zebranie członków Koła i R. D, S. 
„Przebój“. Sprawy ważne, obecność wszyst- 
kich konieczna. 


fin” WORWO ECP EE o NPA 
OBOZY LETNIE 
DLA CZŁONKÓW ZW. ROBOTN: 
STOW, SPORTOWYCH 


W roku bieżącym, wzorem lat ubiegłych 
organizuje Z. R. S. S. w okresie od 15 lipca 
do 1 września 1929 w Częstochowie szereg 
obozów letnich według następującego planu: 

1. kobiecy rozpoczął się dn. 15 lipca i 
trwać będzie do 1 sierpnia r, b. 

2, męski od 1 sierpnia do 15 sierpnia r. b, 

3; męski (przysposobienia wojskowego) od 
15 sierpnia do 1 września r. b. 

Każdy z kursów-obozów cbliczony jest na 
50 osób. 

Obóz umieszczony będzie nie w namio- 
tach, lecz w gmachu szkoły. f 

Obóz nie będzie miał charakteru wyłącz- 
nie instruktorskiego, będzie on raczej prze- 
ćwiczeniem i usprawnieniem pod względem 
techniczno-sportowym. Pozatem w progra- 
mie przewidziane są: ogólne wiadomości te- 
oretyczne z dziedziny anatomii, higjeny, te- 
orji wychowania fizycznego, systematyki 
ćwiczeń gimnastycznych, gier sportowych, 


oraz ogólnych celów i dążeń sportu robotni- | 


czego. n 

Warunki materjalne bardzo przystępne. 

w zgłoszeniach należy podać imię, na- 
zwisko, wiek, przynależność klubową kan- 
dydata, przesyłając jednocześnie do Sekre- 
tarjatu Generalnego ZRSS (ul. Flory 1, 
m. 18) tytułem wpisowego zł. 15. Wykazy 
kandydatów należy przesłać 
pocztą. 

Warunki udziału w kursie: 

1. Kandydat musi być całkowicie zdolny 
pod względem fizycznym (Kateg. A, pożą- 
dane jest zaświadczenie lekarskie) w wieku 
od 17 do 30 lat. 

2. Wpłacić tytułem wpisowego przed roz- 
poczęciem kursu złot. 15. Komenda kursu 
zwraca uwagę, że nie będzie przyjmować u- 


czestników, którzy nie wpłacą wpisowego 


przy zgłoszeniu. 

3. Pobyt w obozie, utrzymanie bezpłatne. 
Koszta przejazdu koleją pokrywa Zarząd 
ZRSS po ukończeniu kursu. "PĄ 

Wszystkie robotnicze kluby sportowe po- 
winny wykorżystać nadarzającą się sposob- 
ność wykształcenia własnych instruktorów 
sportowych, jest to bowiem jedyna droga do 


podniesienia poziomu sportowego poszcze- 


gólnych osób, klubów i całej organizacji! 

_ A więc Towarzysze, skorzystajcie z tej je- 
dynej okazji i zapisujcie się na Obozy Letnie 
ZRS % 


3 WŁ b. „Celtic-Cinema”, 


odwrotną | 


CO GRAJĄ KINA ? 


Apollo: „Górą kawalerski stan” i „Zemsta 
Mulata”, 

Capitol: „W matni szpiegów" z Luizą Lor- 
raine, 
Casino: „Prawo i bezprawie” z Billie Do- 
ve i „Hipek i Lopek się zenią”, 

Colosseum: „Miłość Beduina" 
Texasu“. 

Filharmonja: „Grzech kusi" z Normą Shea- 
rer i „Indyjska krew”, 

Miejski: „Walka o złoty róg“ z Marcelą 
Albani. 

Palace: „Ona ma coś” i „Blondynka czy 


i „Orzeł 


brunetka”, 


Pan: „W matni szpiegów”. 

Quo Vadis: „Pragnę twoją być...”. 

Stylowy: „Noce wiedeńskie" i „Książę la- 
sów”, 

Słońce: Nieczynne z powodu występów 
czeskiei rewji 

Splendid: „Precz z aktorkami” i „Przygo- 
da", 

Światowid: 
Bow. 

Tęcza (Przejazd 9): 
Lyą de Putti, 

Wodewil: „Wynajęta żona” i „Herszt ban- 


„Ulubienica załogi” z Clarą 


„W sidłach życia” z 


dy potępieńców”, 


Dom żołnierza (Zygmuntowska 3): „Garbu- 
sek" czyli „Noc trwogi”. 

Hollywood (Hoża 26): „List, który ją zdra- 
„dził.„.* 

Kometa (Chłodna 49): „Żony szalone”. 
Mewa: (Hoża 38) „Wino miłości”. 

Muza Plac 3-ch Krzyży): „Królowa nie- 
wolników”. 


pocałunków”. 


Sokół (Marszałkowska 69): Nieczynne, 
Uciecha: ‚Rycerz miłości“ z Gretą Garbo. 
Wisła: „Raj miłości”, 


KINO „TĘCZA“ sir it 


W SIDŁACH 
ŻYCIĄ 


potężny dramat erotyczny. _ 
W roli główn: Lya de Putti, 
Jack Mulkali. 


Na scenie: 
Występy nowozaangażowa- 
nych sił artystycznych. 
Sala specjalnie chłodzona. 
Początek o godz. 6-ej. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 


Hipoteczna 8. Długa 25. 
Początek o godz, 6%, 


Sala dobrze wentylowana. 
Dla młodzieży dozwolone. 


Anita Stewart 
Johnnie Walker 


w wielkim filmie p. t. 
„Córka śniegów“ 
Nadprogram: 
1) Miedź 
« 2) Komedija. 


W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł 
Ma seansach popularnych: 
1) SNOUK 
2) Komedje, 
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.. 


Marszałkowska 125 


CAPITOL poczatek o g 530. 


Największa sensacja Ameryki | 


W matni 
szpiegów 


W rolach gł. słynna para amerykańska 
Luiza Loraine 
k i Malcoln Gregor 


Ścinająca krew w żyłach ! 
Akcja | Emocja I Napięcie | 
Ceny miejsc na I-szy seans 1 i 2 zł, 


KINO „$ŁOŃCE” 


Bielańska 5. 
Gościnne występy 
Rewji Czeskiej 


DIVADLO 
VARIETE PRAHA 


Dziś wielka revue _ 


„Praha- i 
Warszawa 


w 38 obrazach. Początek o g. 8.30, 
Bilety w kasie zamawiań u Chodowiec- 


kiego, od = 6 w kasie teatru. 


(ona aaa A oo ch A a AA a 
ASINO Nowy Świat 50 
C "Początek o godz. 6-ej, 
Ost. s, o 10,10, Ceny biletów od 1.50 
Obraz wytw. „Fox“ prod. 1929-30 r, 


Wielki podwójny program 
Atrakcji, Humoru i Sensacji 


1. PRAWO I BEZPRAWIE 


dramat z najpiękniejszą Amerykanką 
Billie Dove i Tom Mixem 


` HIPEK I LOPEK 
5 - ŻENIĄ TA 


"arcywesoła farsa z Sammy Cohe- 
nem i Harry Sweetem w rol. gł. 


Praga (Targowa 71): „Wyspa zabronionych 


"Trianon: (Sienkiewicza 8) „Anna Karenina", 


„ROBOTNIK“, czwartek 25 lipca 1929 r. 


KRONIKA 


STAN POGODY. 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół pochmurno, możliwe 
deszcze, na południu zachmurzenie umiarko- 
wane ze skłonnością do burz. Lekki spadek 
temperatury począwszy od zachodu kraju. 
Słabe, na wybrzeżu dość silne, wiatry za- 
chodnie, 


Państwowa Szkoła Sukiennicza w Rak- 
szawie kształci w ciągu 3 lat nauki wy- 
chowanków swych teoretycznie i prakty- 
cznie na samodzielnych tkaczy lub farbia- 
rzy, jużto przygotowuje ich do zajmowania 
stanowisk nadzorczych w przemyśle włó- 
kienniczym. 

Warunki przyjęcia do szkoły są: 1, Ukoń- 
czony 15 rok życia, 2, Ukończenie przy- 
najmniej 7 klas szkoły powszechnej lub rów- 
norzędnych. 3, Należyty rozwój fizyczny. 

Przy szkole urządzony jest internat d!a 
uczniów zamiejszowych, dający uczniom za 
zwrotem kosztów własnych (około 60 zł. 
miesięcznie) pomieszczenie, wraz z utrzy- 
maniem i opiekę pedagogiczną i wychowaw- 
czą, 

Uczniowie, pragnący wstąpić do szkoły i 
znaleźć pomieszczenie w internacie szkol- 
nym, winni wnieść podanie do Dyrekcji 
szkoły zaopatrzone: 1) w metrykę chrztu, 
2) ostatnie świadectwo szkolne, 3) świa- 
dectwo zdrowia, 4) deklarację pisemną ro- 
dziców, iż ci będą regularnie co miesiąc o- 
płacać należytość za utrzymanie synów w 
internacie szkolnym, 

Rok szkolny zaczyna się 1 września każ- 
dego roku. 

Nauka w szkole jest zasadniczo bezpłat- 
ną. Uczniowie wnoszą tylko opłatę za zu- 
życie materjałów i narzędzi, w kwocie 30 
zł, i datek na pomoce naukowe 15 zł. pół- 
rocznie, Wpisowe opłaca się 5 zł. Dziecł 
funkcjonarjuszów państwowych  wpłacają 
tylko datek na pomoce naukowe. 

Od opłat warsztatowych mogą być ucz- 
niowie niezamożnych rodziców, czyniący po- 
stępy dobre w naukach przy zachowaniu 
cię wzorowem uwolnieni całkowicie, lub czę- 
ściowo w pewnym stosunku procentowym 
do ilości uczniów w szkole. 


p e e a 


KOBIETY OPUSZCZONE 


Pisałem na tem miejscu o fikcyjnym Zwią- 
zku Żon, propagując idęe zorganizowanej 
zmowy żon, któreby pewnego dnia zażąda- 
ły od swoich mężów — przy użyciu wszyst- 
kich rozporządzalnych środków — zabezpie- 
czenia przyszłości, co w języku praktycz- 
nym nazywa się polisą asekuracyjną P. K. 
O. męża na rzecz żony. Otrzymaliśmy od 
żon tysiące listów gorąco aprobujących tę 
ideę. Niestety, realizacja tego projektu nie 
od nas zależy, ale od samych żon, drogą 
wpływu na mężów. Przy okazji nie zawadzi 
wiedzieć, że w Wiedniu powstała Liga O- 
brony Praw Mężczyzny, który także w róż-. 
ny sposób chce gwarantować swoje prawa 
wobec kobiet. $ 

Kobieta opuszczona, samotna, bez pracy, 
wydana na łup wszelkiej nędzy — to ciężka 
tragedja płci słabej, A przecież każdej mę- 
żatce grozi nietyłko wdowieństwo, ale i ©- 
puszczenie przez męża, co w dzisiejszej e- 
poce dzieje się na porządku dziennym. Zre- 
sztą nawet los kobiet nieopuszczonych, ale 
wprząśniętych przez męża w ciężkie jarzmo 
życia, nie jest godzien zazdrości, zwłaszcza 
na stare lata. r 

Los opuszczonych kobiet wzruszył nieda- 
wno zmarłą lekarkę nowojorską D-ra Ga- 
brielę Harrison, Przeznaczyła ona cały swój 
majątek, przenoszący 9 miljonów złotych, na 
wybudowanie hotelu dla wdów i kobiet po- 
rziiconych przez mężów. Mieszkanki tego 
hotelu — pensjonatu nie płacą zupełnie za 
swoje utrzymanie i mają zapewnione wszel- 
kie wygody. Czyn to prawdziwie szlachet- 
ny. Żałuję, że nie byłem doradcą Pani Har- 
rison, Zaproponowałbym jej raczej propa- 
gandę środków zabezpieczających przyszłość 
każdej kobiety zamężnej, a więc przede- 
wszystkiem polisę asekuracyjną męża na 
rzecz żony. 

Nie mamy w Polsce szlachetnych Pań Har- 
rison. W naszych stosunkach przy tak wąt- 
qliwym, kruchym, przemijającym dobroby- 
cie, żony, które nie mają ña rzecz swoją po- 
lis ubezpieczeniowych PKO. w razie śmierci 
mężów albo też w razie porzucenia przez 
nich — grozi nędza ze wszystkiemi jej skut- 
kami. M, Cz. 


BACTY ORA RE W PRS BOA CES SIEA RAD RDA CERA JOSE DE 


OFIARY KĄPIELI 


Wcozraj ogodz. 13-ej, wyłowiono z Wisły, 
około mostu ks. Poniatowskiego, zwłoki 
miężczyzny niewiadomego nazwiska, Ryso- 
piss wzrost średni, lat około 22, włosy 
ciemnoblond, krótko strzyżone, bez ubrania. 
Zwłoki przewieziono do prosektorjum, Ist- 
nieje przypuszczenie, że jest to jedna z ofiar 
kąpieli w niedozwolonych miejscach w dniu 
21 b. m, 

— Przy nowobudującym się moście kole- 


jowym po stronie Warszawy podczas ką- | 


pieli, natrafił na głębię i utonął 31-letni 
Kazimierz Rogala (Zajęcza 14). Pomimo usil- 
nych poszukiwań prze policję  komisarjatu 
rzecznego, zwłok nie odnaleziono, 

Zwłoki 21i-letniego Franciszka Barana, 


rzeźnika, który utonął podczas kąpieli w Wi- 
śle, za mostem kolejowym po stronie Pragi, 
zostały wczoraj wydobyte. Zwłoki, rozpo- 
znane przez rodzinę, przewieziono do pro- 
sektorjum. 

— Celem odnalezienia zwłok 15-letniego 
Stanisława Chołdaka, ucznia, który utonął 
podczas kąpieli w gliniankach po b. cegielni 
Merenholca, przy ul. Elekcyjnej, wezwano 
pogotowie  mirowskiego oddziału straży. 
Strażacy, posiłkując się bosakami, nie mogli 
odnaleźć zwłok, gdyż glinianki są dość głę- 
bokie. Dopiero przybyli funkcjonarjusze ko- 
misarjatu rzecznego, wraz z łodzią, po 10- 
minutowych poszukiwaniach, zwłoki chłopca 
wydobyli i oddali ojcu. 


ZAMORDOWANY I RZUCONY DO STUDNI 


W nocy z dnia 22 na 23 b. m. na polach | obnażone do studni, na podwórze zagrody 


Olchowickich, między Czerwelicą a Olchow- 
cem (pow. Horodenka, woj. Lwowskie), za- 
mordowano 49-letwiego Karola Dąbrowskiego, 
kolonistę. Zabójca zawlókł zwłoki, przywią- 
zane do konia, na pole Czerwelickie i rzucił 


KAINOWA 


W czasie zabawy tanecznej we wsi Sera- 
finy (pow. Nowogródzki) pomiędzy braćmi 
18-letnim Pawłem i 20-letnim Grzegorzem 
Koszkami, mieszkańcami tejże wsi, wynikła 
kłótnia, a następnie bójka, na tle zazdrości 


Teresy Petrowiczowej. Zatrzymano syna de- 
nata, 20-letniego Jana, upośledzonego na u- 
myśle, jako podejrzanego o dokonanie mor- 
derstwa. Na kurtce zatrzymanego znaleziono 
ślady krwi. Dochodzenie w toku. 


ZBRODNIA 


o dziewczynę. W pewnej chwili Paweł na- 
gle dobył noża i zadał nim starszemu bratu 
śmiertelny cios w brzuch, Ranny, po upływie 
kilku godzin, zmarł, Brata aresztowano i osa- 
dzono w więzieniu. 


ŻYWCEM ZASYPANY ZIEMIĄ 


W Szczęśliwicach na terenie cegielni II, , ka. Na miejsce wypadku przybyło wkrótce 


przy budowie lodowni Markiewicza, nastąpi- 
ło oberwanie się ziemi, która zasypała pracu- 


pogotowie. Zawdzięczając energji i przytom- 
ności umysłu sanitarjusza Deresia, zasypa- 


jącego tam 23-letniego Jana Gwarę, robotni- | nego robotnika zdołano jeszcze uratować, 


CZWARTA OFIARA KATASTROFY. 


Wczoraj rano w szpitalu Przemienienia 
Pańskiego zmarł 9-letni Henryk Jaciński, 
syn rolnika, który w dniu onegdajszym ja- 
dąc wozem z dziadkiem Swym, bratem i 
woźnicą, dostał się pod koła przejeżdżają- 


SAMOBÓJSTWO 


Wczoraj o godz. 14 m. 30 na cmentarzu 
św. Wincentego na Bródnie, w kwaterze 
53 (rząd III grób 30) powiesił się na pasku 
umocowanym na drzewie jakiś mężczyzna, 
Wiszącego zauważył jeden z przechodniów, 
który zawiadomił dozorcę cmentarnego, ten 


cego pociągu na przejeździe pomiędzy sta- 
cjami Tłuszczem a, Siewnicą, Tym sposo- 
bem, wskutek braku dozoru ze strony 
władz kolejowych nad przejazdami kolejo- 
wemi, ofiarą padły 4 osoby. 


NA CMENTARZU 


towia skonstatował już śmierć denata. Ze 
znalezionych przy samobójcy dokumentów 
okazało się, że jest to 26-letni Antoni Kar- 
wowski, robotnik. 

Zaznaczyć należy, że w b. miesiącu jest 
te już drugie samobójstwo z wynikiem 


zaś zdjął wiszącego. Przybyły lekarz Pogo- | śmiertelnym na tymże cmentarzu, 


POŻAR SAMOLOTU 


Wczoraj o godz. 10 w czasie lądowania na 
lotnisku wojskowym na polu mokotowskim, 
z niewiadomej przyczyny zapaliła się benzy- 
na w zbiorniku samolotu, który w kiłka mi- 
nut cały stanął w płomieniach, Na ratunek 


przybyła miejscowa ochotnicza straż ognio- 
wa, lecz, mimo usilnych zabiegów, samolot 
spłonął doszczętnie, Wypadku z ludźmi nie 
było, 


UPADEK Z RUSZTOWANIA 


W Zalesiu pod Piasecznem, spadł z rusz- | 


towania, z wysokości 1-$o piętra, i złamał 


„lewe podudzie 18-letni Kazimierz Zagalski, 


cieśla (Sielecka 29Ł. Poszwankowanego o- 
patrzono w ambulatorjum Pogotowia, 


Weneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie, Diatermia 


DrRegelman 
ZŁOTA 16, od 8—12 i 3—9 wiecz., 
niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe. 

syfilis, tryper, niemoc 


weneryczne płciowa. gabinet elektro- 


światło, leczniczy 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r.—9 w. Wizyta 5 zł. 
skórne i niemoc, elektro- 


Weneryczne leczenie 
Dr. M ALTFELD 


8 — 11 r. 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 
Niezamożnym ceny lecznicowe. 


Weneryczne, niemoc płciowa 


Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy 


Dzmed. J. Gelbfisz 


ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego) 
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 — 12 p. 


Wizyta 4 zł. 


Weneryczne choroby 


skórne, niemoc płciowa, analizy . 


Dr. J. Rywlin 


Leszno 37 r. Solnej 
do 10 r i 3—9 w. niedz, t św. 4—7. 


2 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New-York notowano 8.90, Tran- 
zakcje kablem New-York przeprowadzano 
między bankami na 892 zł, za 100 dolarów. 
W grupie dewiz europejskich nieco mocniej- 
szy Paryż i Bruksela, jakoteż Zurych, jed- 
nak bez zasadniczych zmian, W obrotach mię- 
dzybankowych płacono za dewizy Gdańsk 
173.10, a za dewizy Berlin 212.64, Na rynku 
prywatnym dolary 8.88, ruble złote przy 
mniejszym popycie 4:62. y 

Na rynku akcyjnym obroty słabsze. Noto- 
wano zaledwie kilka papierów. Bank Polski 
obniżył się z 166.00 na 165.50, Ostrowiec na- 
tomiast podniósł się z 81.00 na 8250, W 
dziale papierów państwowych podniosła się 
4 procentowa Premjowa Pożyczka Inwesty- 
cyjna z 110.75 na 112.00 i 5 procentowa Pre- 
mjowa Pożyczka Dolarowa z 63.50 na 64.50, 
5 proc. Pożyczka Konwersyjna zwyżkowała, 
osiągnąwszy kurs 47,25 wobec 46,75 z dnia 
poprzedniego. W dziale listów zastawnych 
kursy utrzymane z wyjątkiem 8 proc. L. Z. 
m. Warszawy, które obniżyły się z 65.50 na 
65.25 


Zwiedzajcie 


P.W.R. 


w Poznaniu 


PRZETARG 


Magistrat m, Częstochowy ogłasza prze- 
targ na wykonanie instałacyj wodno-kanali- 
zacyjnych w 2 domach robotniczych przy ul. 
Sobieskiego i Św. Barbary. 

Oferty zapieczętowane z odpowiednim 
napisem należy składać w Biurze Architek- 
ta Miejskiego do dnia 1.VIII, r. b. do godz. 
12-tej Do oferty należy dołączyć deklaracje 
depozytowe na złożone wadjum, które wy- 
nosi 5 proc. sumy oferowanej. Weksle wy- 
kluczone. 

Plany można przeglądać u kierownika .bu- 
dowy Inżyniera Architekta Domaszewskie- 
go, ul, Kościuszki 14 od godz. 10 — 12-tej 
codziennie, Tamże można nabywać formula- 
rze ofertowe w cenie po 10 ZŁ 

Magistrat. 


Administracja 
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 
MIESZKANIOWEJ 


na Żoliborzu 
przyjmuje prenumeratę „Robotnika” 
i „Pobudki' 
„Robotnik* zł. 4.— ) 
„Pobudka“ „ 1.50 ) 
z odnoszeniem do domu przed godz. 
T- rano. | 


Ogłoszenia Lugubiono sec 
drobne Konstanty Konkewic: 


Konstanty Konkewicz, 
zamieszkały w Warsza- 
= |wie — Dzielna 50. 


Putefony, PUN- goezystwwam 
IOfONY, muzyczne Robotnicy 


w wielkim wyborze 


miesięcznie 


„om ue o 


oraz płyty kę osz popierajcie 

nagrań na dogodnyc 

r Gokkch po cenach swoje pismo 
codzienne 


najniższych poleca 
„Lulnia*, 


Marszał- 
lkowska 68. via zakk Baj 


WEdŁe. Sir. 0 GERRERZKWKGAKIOWEC ZE KK WE PORCTNAPEWEYTEZACE 


m0 0 


stkie stacje polskie. 18,00 Koncert popołud- 
niowy. Muzyka taneczna w wyk. orkiestry 
„Oaza - Band" pod kier. W. Roszkowskiego. 
19,00 Rozmaitości. 19,25 Komunikat meteoro- 
logiczny i rolniczy, oraz transmisja z Krako- 
wa notowań giełdy zbożowej Krakowskiej, 
19,40 — 19,55  Nadprogram, komunikaty, 
19,56 — 20,05 Sygnał czasu z Warszawskiego 
Obserwatorjum Astronomicznego, odczytanie 
programu na dzień następny, 20,05 „Prawi- 
dłowe odżywianie, jako czynnik zapobiegaw- 
czy chorobom przemiany materji“ (Dział 
„Hygjena - Medycyna") wygłosi dr. Węgier- 
ko. 20,30 Koncert wieczorny symfoniczny z 
Doliny Szwajcarskiej. Wykonawcy: orkiestra 
Filharmonji Warszawskiej pod dyr. Kazimie- 
rza Wiłkomirskiego i Roman Totenberg 
(skrzypce). W programie utwory Jana 
Brahmsa. 22,00 Komunikat meteorologiczny. 
22,05 Komunikaty Polskiej Agencji Telegra- 
ficznej (PAT). 22,20 Komunikaty: policyj- 
ny, sportowy, nadprogram. 


CHINSKO-ROSYJSKI 
ZATARG 


KOMUNIKAT 
K sięgarni Robotniczej 


w Warszawie 
ul Warecka Nr. 9, tel. 229-70. 
LITERATURA PIĘKNA. 
Armandy A. Tragedja serc. 
Belmont L, Życie miłosne markizy 
de Pompadur 9.50 
Chesterton G. K, Charley Dickens 6.90 
Conrad J., Ocalenie, 2 tomy 15— 
i Gorkij. Życie Klima Samgina 12— 
Kalpern F. R, Muzycy w anegdocie 
i humor muzyczny 3— 
Hasek J. Przygody dobrego woja- 
ka Szwejka podczas wojny świa- 


zł. 6— 


Gen. Czang - Kai - Szek, dyktator 
chiński, oddziałuje w kierunku po- 
kojowego zlikwidowania zatargu. 


CO USŁYSZYMY 


towej, t. I Szwejk na tyłach 1— 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO | Ludwig Z. Syn człowieczy 1— 
DZIŚ. Michaelis K. Gunhild 8— 
Morand P, Lewis i Irena 6— 
Ez OTE ARN E Watezaw. | N Aoa W.. SEAD Aazona a 
skiego -Obserwatorjum Astronomicznego, Slacial. M- Baeta Ani 53 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 12.05 
RÓŻNE, 

— 1300 'Wystawa poznańska mówi. 13.00 — | Battaglja R, Dr. Państwo a kartele 

Komunikat meteorologiczny, komunikaty koncerny i trusty pe 


przygodne. 1.320 — 15.40 Przerwa. 15.40— 
Komunikat gospodarczy, 16.15 Komunikaty 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. 
16.30 — 17,15 Program dla dzieci. 17.15 — 
Z podróży sprawozdawcy radjowego — Fel- 
jeton — p. t: „Laureaci wód mineralnych 
w Krynicy'* 17.25 „Człowiek, jako laborator- 
jum chemiczne”, 18,00 Koncert popołudnio- 
wy kameralny. 19.00 Rozmaitości, 19.25 
Komunikat rolniczy. 19.40 — 19,55 Nadpro- | 
gram, komunikaty. 19.56 — 20.05 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorjum A 


Frankowska L, Ustawa o obowiąz- 

kowem ubezpieczeniu na wypa- 

dek choroby 8— 
Wassermann J. Krystjan 1— 


Re PET RE GR ENEA AAAA o. 


ULITZ PRZED SĄDEM 


12.50 Koncert z płyt gramofonowych, 12.50 
| 


stronomicznego, odczytanie programu na 
dzień następny, 20.05 „Nowe metody upra- 
wy ozimin*, 20.30 Koncert wieczorny, w 
przerwie: komunikat teatrów _ miejskich. 
22.00 Komunikat meteorologiczny, 22.05 Ko- 
munikaty PAT-a. 22.20 Komunikaty: poli- 
cyjny, sportowy, nadprogram, 22.45 — 23,45 
Transmisja muzyki tanecznej. 


Å JUTRO. 

* 11,56 — 12,05 Sygnał czasu z Warszaw- 
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, hej- 
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 12,05— 
12,50 Koncert z płyt gramofonowych. 12,50— 
13,00-Wystawa poznańska mówi. 13,00 Ko- 
munikat meteorologiczny i komunikaty przy- 
godne. 13,20 — 15,40 Przerwa, 15,40 Komuni- 
kat gospodarczy. 16,15 „Kącik krótkofalo- 
wy". 16,30 — 17,15 Koncert z płyt gramofo- 
nowych. 17,15 Komunikaty przygodne. 17,25 
„O pielgrzymce księcia Radziwiłła Sierotki 
do Ziemi Świętej” — opowie dr. Mieczysław 
Smolarski. 17,50 — 18,00 Ostatnie nowiny 
z Wystawy. Transmisja z Poznania na wszy- 


Onegdaj się w Katowicach 


Ulitzowi, 


rozpoczął 
proces przeciwko Ottonowi 
przewodniczącemu niemieckiego „Volks- 
bundu" i b, posłowi na Sejm Śląski, Ulitz 
oskarżony jest o pomaganie do dezercji 
poborowernu Bialurze. 
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ZE SPORTU 


SUKCES BARANA W KOPENHADZE. 


Józef Baran, który bawi obecnie na stu- 
djach wychowania fizycznego w Szwecji i 
Danji, startował ostatnio na międzynarodo- 
wych zawodach w Kopenhadze, gdzie zwy- 
ciężył w rzucie kulą wynikiem 12.81, a w 
rzucie dyskiem zajął trzecie miejsce wyni- 
kiem 40.90 (oburącz 68.80). 


TURNIEJ TENISOWY W SKOLIMOWIE. 


Dziś we czwartek rozpoczyna się w Sko- 
limowie międzyklubowy turniej tenisowy, 
przyczem puharu w grze pojedyńczej panów 
broni Kruszewski, Finały odbędą się w nie- 
dzielę. 


NIEDZIELNE ZAWODY KOLARSKIE. 


W nadchodzącą niedzielę o godz. 16 -na 
Dynasach rozegrany zostanie trzeci dzień 
międzynarodowych zawodów kolarskich. 
Zawody te zapowiadają się jeszcze bardziej 
interesująco, niż ostatnie, ze względu na u- 
dział świetnych kolarzy łódzkich (Szmidt, 
Pusz, Zybert, Brauner, Einbrot), kolarzy sto- 
łecznych (Szamota i Podgórski- oraz Beau- 
franda (Francja), Guyarda (Francja), Kra- 
kenbuhla (Szwajcarja) i Masenhowe (Bel- 
gja). 

SUKCES MŁODYCH PIŁKARZY POLONJI 
W ŁOMŻY. 

W Łomży drużyna Polonji Ib pokonała 
Łomżyński K. S, 5:2. W drużynie stołecznej 
grali Szczepaniak, Czajkowski, Maderski, 
Jung II, Olasek i Tymowski. 


ZAMKNIĘCIE ZAPISÓW DO BIEGU DOO- 
KOŁA POLSKI. 


Lista zapisów do II biegu kolarskiego do- 
okoła Polski, organizowanego od 4 — 18-go 
sierpnia przez Przegląd Sportowy i WTC., 
zostanie zamknięta dziś 25 b. m. Dotychczas 
zgłosiło się około 50 zawodników z Stefań- 
skim, Kłosowiczem, Więckiem, Oleckim, 
Wisznickim, Frossem na czele. 


MAKS STOLAROW GRA W BUDAPESZ- 
CIE. 

Maks Stolarow weźmie udział w kilku- 
dniowym międzynarodowym turnieju teniso- 
wym w Budapeszcie, który rozpoczyna się 
dzisiaj. 

WYCH. FIZ. I SPORT NA P. W. K. 

Państwowy Urząd W. F. i P. W, wydał 
ostatnio broszurę poświęconą pawilonowi 
wychowania fizycznego i sportu na Pow- 
szechnej Wystawie Krajowej w- Poznaniu. 
Broszura jest bogato ilustrowana i barwnie 
obejm'je całokształt tak bogatego i godne- 
go ujrzenia działu wychowania fizycznego i 
sportu na PWK. 


PRZED MECZEM KOBIECYM Z AUSTRJĄ 

W niedzielę w Król. Hucie rozegrany zo- 
stanie mecz lekkoatletyczny z Austrją. Pol- 
ska drużyna wystąpi do spotkania tego zbyt 
osłabiona, gdyż obok Konopackiej, Hulanic- 
kiej i Sadkowskiej, które nie mogą starto- 
wać, zabraknie także pono i Krajewskiej, U- 
dział Walusiewiczówny jest natomiast zu- 
pełnie pewny, Barw naszych bronić będą: 
Walasiewiczówna, Breuerówna, Czajówna, 
Orłowska, Kilosówna, Fretwaldówna; Scha- 
bińska, Janowska, Jasna, Lonka, Kobielska, 
Lewinówna i Lubecka. 


UNIWERSYTET WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO NA. WĘGRZECH. 


Węgierski minister oświaty zamierza w 
najbliższej przyszłości przyszłości powołać 
do życia Uniwersytet Wychowania Fizyczne- 
go, zbudować kryty basen pływacki, oraz 
Dom Wypoczynkowy dla studentów Insty- 
tutu Wychowania Fizycznego. 


Nagle ukazał się na horyzoncie czarny punkcik. Zbliżał się 
szybko i rósł, zmieniając się w ogromny szmaragdowy płatowiec. 


„ROBOTNIK”, czwartek 25 lipca 1929 r. PREZ PEEK a S EEA Nr. 208 MRA 
ee a, 


NOWE REKORDY LOTNICZE 


Lotnik austrjacki Kronfeld (na ilustracji 


i 


z lewej strony) pobił ostatnio dwa nowe 


rekordy lotnicze. Na naszej ilustracji wilzimy start Kronfelda. 


NN OE PAT AENEON AL Dra 


TEATR i 


Dziś w tentrich miejskich 
Narodowy 

o 8 w. „Pan Jowialski* 
Letni 

o 8 w. „Gorączka nafty“ 


Teatr Narodowy. Dziś po raz oc!atn: przed 
zupełnem zejściem z repertuaru „Pan Jo- 
wialski", g 

Jutro „Adwokat i róże", 

Teatr Letni, Dziś'„Gorączka nafty". 

Teatr Polski, Dziś „Wielki kram", > 

Jutro arcydzieło Wyspiańskiego _ „Bole- 
sław Śmiały" z Adwentowiczem w roli ty- 
tułowej, 


Teatr Mały. Ostatnie 
„Ślubów panieńskich” Fredry, 


Najbliższa premjera w Teatrze Małym. 
We czwartek, 1-go sierpnia, Teatr Mały 
występuje z premjerą komedji Zygmunta 
Kaweckiego p. t.: „Para nie para". -Nowa 
sztuka świetnego autora „Dramatu Kaliny" 
odznacza się wszystkiemi zaletami jego bły- 
skotliwego pióra, W rolach głównych wy- 
stąpią: Romanówna, Modrzewska, Grabow- 
ski i Wesołowski, Reżyseruje Jerzy Lesz- 
czyński, / 


Łódzki Teatr Miejski w hę. dą” Dziś 
i jutro występ gościnny zespołu Teatru 
Miejskiego łódzkiego, „Mirla Efros" Gordi- 
ne; 

Teatr „Morskie Oko”, Jasna 3, Ostatnie 
dni rewji „Warszawa w kwiatach”, która w 
pełni powodzenia ustępuje miejsca wielkiej 
rewji letniej p. t: „Zabawki dla Warszaw- 


przedstawienia 


MUZYKA 


ki” z udziałem całego zespołu i nowo-zaan- 
śażowanych sił, 

Qui Pro Quo. Gościnne występy krakow- 
skiego teatru rewji „Gong”. Rewja „Dlacze- 
go Pan nie nosi brody”, 

Teatr Divadlo Variete Praha. Dziś w tea- 
trze przy ul. Bielańskiej 5 rewja czeską 
„Fraha-Warszawa”, 7 

Operetka L, Messal Ostatnie przedsta- 
wienie operetki Dostala „Boska Noc", ; 

W sobotę, dn. 27 r. b, premjera. operetki 
Eyslera „Pąsowa Róża” z p. Lucy Messal. 

Ogród Rekierta — Letnia Scena Koncer« 
towa. Dziś o godz. 7,30 koncęrt orkiestry 
A, Sielskiego z udziałem L. Pieżemskiej. 
Morawskiej, J. Łysaka i duetu taneczne- 
go w wykonaniu M, Lili i L. Sylwany. W 
programie muzyka popularna. ' 


NA E SERA A, 
KSIĄŻKI NADESŁANE 


Dr. Bronisław Feller, Sprawa polis przed- 
wojennych, a ubezpieczenie zbiorowe. Wyd, 
IL. Kraków, 


Czasopisma nadesłane 


„Teatr, Wyszedł z druku Nr. 10 (za li- 
piec( wydawnictwa Teatru Polskiego p.t 
„Teatr”, poświęcony w całości Wojciecho- 
wi Bogusławskiemu, 

Na wstępie znajdujemy fotografję  Bogu- 
sławskiego i wiersz Or-Ota p. t. „Hołd Bo- 
gusławskiemu", Dalej idą artykuły Lorento- 
wicza, Brumera, Zagórskiego, Rulikowskie- 
go i Stromengera, wreszcie kronika, 

Piękny ten numer zamyka rok pierwszy 
wydawnictwa „Teatr”, 

Następny numer „Teatru" ukaże się w 
pierwszej połowie września. 


s 


PAŃSTWOWA ŚREDNIA SZKOŁA ROLNICZA 


LICEUM KRZEMIENIECKIEGO 


w Białokrynicy (p. Krzemieniec) 


PRZYJMUJE W ROKU BIEŻĄCYM: kandydatów na kurs II-gi wydziału rolniczego 
i leśnego ze świadectwami 6-ciu klas gimnazjum, na I-szy kurs ze świadectwami 7-miu klas 


szkoły peream lub III klas gimnazjum. 
É 


zamin konkursowy odbędzie się 1-go września. 


Prospekty na żądanie. 


Ekspresy. zajeżdżały na dwanaście wasjukinskich dworców, 
przywożąc wciąż nowe i nowe rzesze miłośników gry szachowej. 


12 Krzeseł 


Tłumaczyła Halina Pilichowska. 


Marmurowe schody, istotnie, wiodły aż do modrych fal Wołgi. 
Na rzece stały parowce oceaniczne. Do miasta zdążali pyskaci cu- 
czoziemcy, szachowe ladies, austrjaccy zwolennicy indyjskiej obro- 
ny, hindusi w białych turbanach, stronnicy hiszpańskiej partji, Niem- 
cy, Francuzi, nowo-zeladczycy, mieszkańcy doliny Amazonki oraz, 
zazdroszczący wasjukincom, — mieszkańcy Moskwy, Leningradu, 
Kijowa, Odessy i Syberji. Pomiędzy dwoma rzędami marmurowych 
hoteli ciągnął się. długi sznur samochodów. Nagle — wszystko sta- 
nęło. Z luksusowego hotelu „Pionek'* wyszedł światowej sławy 
champion Hose-Raul Capablanca - i - Granpera. Otaczały go damy. 
Milicjant, specjalnie’ po-szachowemu ubrany (frencz — kraciasty 
z wyhaftowanemi na kołnierzu słoniami), uprzejmie zasalutował, 
Z godnością podszedł do championa jednooki prezes wasjukinskiego 
klubu „Czterech koni”, Rozmowę dwóch gwiazd, prowadzoną w ję- 
zyku angielskim, przerwało przybycie doktora Grygorjewa i świato- 
wej sławy championa Aljochina. Krzyki powitalne grzmiały w ca- 
łem mieście. Hose - Raul Capablanca - i - Granpera skrzywił się. 
Na skinienie dłoni jednookiego przystawiono do aeroplanu marmu- 
rowe schody. Doktór Grigorjew zbiegł po nich, uprzejmie wymachu- 
jąc nowym kapeluszem i omawiając po drodze ewentualny błąd Ca- 
pablanki w mającym się odbyć match'u między Capablanką i Aljo- 
chinem. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5,40, 
Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. 

drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Z 


adresa 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Znajdujący się tam człowiek z walizeczką wyglądał, jak duża rzod- 
kiewka, 


— To on! — krzyknął jednooki. — Hurra! Hurra! Hurra! Pozna- 


ję wielkiego filozofa-szachistę, doktora Laskiera. Na całym świecie 
on jeden jedyny nosi takie zielone skarpetki!.., 
Hose - Raul - Capablanca - i - Graupera znów skrzywił się. 


Zwinnie przystawiono do maszyny Laskera marmurowe schody, 
i rzeźki eks-champion, strzepnąwszy z lewego rękawa pyłek, który 
osiadł na nim w czasie przelotu nad Śląskiem, — padł w- objęcia 
jednookiego. Jednooki otoczył Laskiera ramieniem, zaprowadził go 


do championa i rzekł: 


— Pogódźcie się! Proszę was o to w imieniu olbrzymich rzesz |` 


wasjukinców! Pogódźcie się! f 

Hose - Raul westchnął hałaśliwie i, potrząsając dłoń starego 
weterana, rzekł: 

— Zawsze uchylałem czoła przed pańskim pomysłowym kro- 
kiem w hiszpańskiej partji: z b5 na c4! 

— Hurra- — wrzasnął jednooki, — Proste i przekonywujące, 
godne championa! 

I cały niezmierzony tłum zawtórował: 

— Hurra! Vivat! Banzaj! Proste i przekonywujące, godne 
championa!!!! > 


Entuzjażm doszedł do zenitu. Dostrzegłszy mistrza Dusa-Choci- | 


mirskiego i mistrza Pierekatowa, którzy umosili się nad miastem 
w owalnym pomarańczowym samolocie, machnął jednooki ręką. Dwa 
i pół miljona ludzi zaczęło w natchnionym uniesieniu śpiewać dum- 
ny hymn szachistów. ` 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, 
Odbito w druk. „Robotnika” Warecka 7 


Do jednookiego podbiegł kurjer: u i 

— Panika na gigantycznej radjo - stacji. Pomoc pańska nie- 
zbędna. j 

Na radjo-stacji inżynierowie spotkali jednookiego okrzykami: 

—  Alarmujące sygnały! Alarmujące sygnały! 


Jednooki wpakował na uszy słuchawki i cały . zamienił się 


w słuch: 


— Uau, uau, uau! — drgało powietrze od rozpaczliwych krzy- 
ków. — SOS! Ratujcie nasze dusze! ' i 

— Kim jesteś, człowieku, błagający o ratunek? — krzyknął 
surowo w przestrzeń jednooki. WZA BO 
— Jestem młodym Meksykaninem! — poinformowały fale po- 
wietrzne. — Ratujcie moją duszę, , 

— Czy macie jaki interes do klubu szachistów pod wezwaniem 
„Czterech ` koni"? i : ? 

— Najpokorniejszą prośbę!... 

— O co idzie? 

— Jestem młodym Meksykaninem Torre. Dopiero co wypisa- 
łem się z domu warjatów. Pozwólcie mi być obecnym na zawodach! 


Pozwólcie! 


— Och! Nie mam czasu na takie błahostki! — odrzekł jed- 
nooki, ` 
STA ŚDS! SOS! SOS! — wrzasnęła przestrzeń powietrzna. 

— No, zgoda! Może pan tu przylecieć, 

— Nie mam pienię-ę-e-dzy! — rozległ się głos u wybrzeży Me» 
ksykańskiej zatoki. p 

O. c. n.). 


zagranicą zł. 8.— Za zmianę 


gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 
a terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


głoszenia zagraniczne o 50 proc. 


-Wydawca RADA NACZELNA P, P, S. 


